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Przedpłata kwartalna
wynołi w Poinania marek 4, na wisy 
stkich pocztach ceaantwa niemieckiego 1 
w Anatryi marek 6 (zob. Zeitnngs-Prws- 
liate p. 1891 Abtheilung IL strona 48.) 
w innycb krajach: cena poznańska z do­

łączeniem praeayłki.

Otta ogłoszeń
wyuoei 16 fenygów od drobnego aiedmio- 
łamoweg» wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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FOKnań, 30 maja.

Z bieżące, chwili.
Sjrawa zdradzenia tajemnicy melinitu 

, Inmb francuzkich wikła się coraz bar- 
iziój, i zatacza koła coraz szersze. Zdaje 
tę też, że pan Frejcinet, wyrażając 
f Izbie przekonanie, że kapitan Triponó 
jest niewinnym, grubo 'się pomylił. Sąd 
irpadt bowiem, o ile dotychczas wiadomo, 
rzf czy wiście na ślad zręcznie uknuł,6j 
zdrady, i kazał wskutek tego aresztować 
woja i teścia kapitana Triponó, z których 
pierwszy podejrzany jest, iż wykonał dla 
kuzyna swego kilka plauów i rysunków, 
wysłanych następnie do Anglii. Tłoma 
czy się on wprawdzie tem, że niewiedział 
dla kogo plany te były przeznaczone, sąd 
jedtakże przypuszcza, iż był on wtajemni- 
cioaym we wszystko. Równocześnie za­
rządzono rewizye domowe u innych osób 
podejrzanych. Policyi chodzi przedewszy- 
stkiem także i o to, aby broszura Tur- 
pint w włoskiem lub aDgielskiem tłoma- 
eseniu nie ukazała się gdzie za granicą, 
przeto zabiera wszelkie będącejeszcze w o 
biegu jćj egzemp’arze. Z tego wszystkiego 
wnosić można, że w Francyi odegra się 
j-iów upokorzający proces o zdradę stanu, 
tem smutniejszy, ponieważ głównym jego 
aktorem będzie öftrer... rycerz legii ho- 
norowój.

Zatarg francuzko-angielski c- rybołów­
stwo na wybrzeżu nowcfundlaudzkiem 
wstąpił obecnie, jako w porze głównego 
połowu ryb i homarów, w fazę aktualną 
Francja posiada tam prawa zagwaran­
towane, datujące się od pokoju Utrech- 
ckiego, których ani myśli poświęcić, mimo 
grożącego z powodu tego zawikłania. 
Obecnie obraduje nad sprawą tą angiel­
ska Izba gmin. Na wezorajszem posie­
dzeniu Izby oświadczył podsekretarz sta 
nu Smith, że porozumiał się już z dele­
gatami Nowćj Fundłandyi co do dłu­
giego czytania bilu, i że oświadczyli 
mu oni, iż ciało prawodawcze Nowej 
Fundłandyi przjjmie ostatecznie bil, za­
pewniający wykonanie zawartego modus 
vivendi, orzeczenie sądu rozjemczego i 
ugody z Francyą do końca roku 1893. 
Rząd zamierza po ukończeniu drugiego 
czytania wniesionego przez siebie bilu, 
odroczyć dalsze obrady nad tą sprawą 
o całe 3 tygodnie, a późnićj bil tsn co­
fnąć zupełnie, to jest w razie,* jeżeli par­
lament nowofundlandzki postąpi sobie 
według oświadczenia delegatów. Depot. 
Hareourt nazwał podobne postępowanie 
rządu ubliżeniem dla|Fundlandyi, a dep. 
Picton żąlal odroczenia natychmiastowego 
ćysknsyi. Wniosek ten upadł atoli 195 
glosami przeciwko 122. W końcu przy- 
Rła izba do wiadomości oświadczenie 
|«p. Bryce, iż parlament Nowofundlan- 
pii, przyjąwszy odpowiednią ustawę, 
gotów jest popierać rząd angielski we 
•szystkich zabiegach, dotyczących sądu 
pjemczego i ostatecznej ugody'. Ale 
Podczas gdy parlament angielski sprzecza 
äl? tak o formalia, przybiera zatarg na 
*«dach fundlandzkich coraz groźniejszą 
PWtać Ostatnie telegramy donoszą bo- 
’iem, że dowodzący tamże admirał fran­
ci zabronił rybakom fundlandzkim 
wić ryby w zatoce św. Jerzego, i że 
1,14 nadania powagi rozkazowi swemu 
*yełał do zatoki tćj 2 łodzie zbrojne, 
oporządzenie to wywołało wśród ludno- 
?ei wyspy niesłychane oburzenie, które 
■°d»j czy do gwałtownych wybryków 

iWich nie doprowadzi.
Pomyślnićj zakońćzyi się drobny' za- 

^rg, jaki istniał pomiędzy Anglią a Ho- 
^Myą co do niewielkiego pasa ziemi 
P®nędzy francuską a holenderską Guaya- 
5 Zatarg ten przedłożono w swoim cza- 
5 do rozstrzygnięcia carowi rosyjskiemu. 
J car wydał teraz wyrok, na mocy 

w przyszłości granicę posiadłości 
Postronnych stanowić ma rzeka Ava, i 
, * ten sposób, że wszelkie ziemie po­

ił r 6 P°wyż^j konflaencyi rzek Tapo- 
L?.°’n i Ava, odtąd należeć mają całko- 

■ lC'e do Holandyi. Wyrok ten jest więc 
teko korzystniejszym dla Holandyi ani- 

L“ Francyi, która zapewne nie 
pdzie zbyt zadowoloną z tego wyroku 
Oskiego protektora i przyjaciela.
{. Berlińska „Kreuz Ztg.“ otrzymała 
¡paWą lecz nie stwierdzoną dotychczas 
j^domośó, że car nosi się rzeczywiście 

przeniesienia stolicy swój na 
? ’e do Moskwy, do czego głównie na- 

?° Pobiedonoscew, któiego drażni 
t-y^dai zupełnie polor i charakter do- 
r^zasowćj stolicy carskiej. Wiado- 
^8e ta nie brzmi zbyt prawdopodobnie, 
ówdzie rozważano możliwość prze­

niesienia stolicy carskićj do Moskwy już 
podobno niejednokrotnie, ale wszelkie 
projekty podobne rozbijały się zawsze o 
nadzwyczajne zmiany i kolosalne wydatki, 
jakie by przeniesienie to pociągnęło za 
sobą. Tak zapewne i teraz rzecz spełznie 
na niczćm. Jedyną okolicznością prze­
mawiającą za prawdziwością douiesienia 
„Kreuz Ztg.“, jest chyba wydalenie żydów 
moskiewskich, które w tych dniach zu­
pełnie już dokonanćm zostało.

Telegramy.
Wiedeń, 29 maja. Do „Politische 

Corresp.“ donoszą z Berlina, że w tam­
tejszych kołach urzędowych spodziewają 
się także po układach uiemiecko-szwajcar- 
skich pomyślnego rezultatu, chociaż są­
dzą, że układy te potrwają co najmnićj 
przez dwa miesiące.

Wiedeń, 29 maja. Książę Franci­
szek Ferdyuand zachorował lekko na żar- 
uiee. — W Izbie deputowanych stawiono 
dzisiaj wniosek, żądający obniżenia cła na 
kawę i petrolój. Wniosek ten przeka­
zano wydziałowi ekonomicznemu. — W 
komisyi podatkowej oświadczył komisarz 
rządowy, że zamierzona reforma podatku 
dochodowego opierać się będzie na pro­
gresywnym podatku osobistym. Terminu 
wniesienia projektu odnośnego rząd je­
dnakże dzisiaj jeszcze oznaczyć nie może. 
Rząd zajmuje też życzliwe stanowisko 
względem projektu, żądającego ułatwień 
różnych przy budowie zdrowych mieszkań 
dla robotników.

Peszt, 29 maja. Izba deputowanych 
rozpoczęła dzisiaj obrady nad projektem 
do reformy administracyi wewnętrznój. 
Skrajna lewica stara się uniemożliwić 
obrady krzykiem i hałasem i przerywała 
bezustannie mowy referentów rządowych. 
Minister Szapary oświadczył, że Węgry, 
będące przedmurzem cywilizacyi zacho­
dniej, powinny sobie zjednywać ludy 
wchodzące w skład monarchii, nie przez 
środki gwałtowne, lecz przez dobrą admi- 
nistracyą. Większość Izby przyjęła 
mowę ministra hucznemi oklaskami.

Paryż, 29 maja. Import zboża do 
Francyi przewyższał w miesiącu kwietniu 
import z roku przeszłego o całe 550,000 
centnarów metr. — Dzienniki tutejsze do­
noszą, że rząd rosyjski zamierza nieba­
wem podwyższyć cło na wino zagraniczne 
o całe 50 procent, na ezćai głównie ucierpi 
eksport win francuzkich.

Paryż, 29 maja. Izba deputowanych 
zatwierdziła dzisiaj zaprojektowane przez 
komisyą celną cło na mięso świeże, i to 
na mięso skopowe 32 fi., na wieprzowe 
12 fr., a na mięso wołowe 25 fr. (za 
centnar metr.). Oprócz tego zatwierdzono 
wszystkie cła na konserwy mięsne, pa­
sztety, ekstrakty itd.

Amsterdam, 29 maja. Wyjeżdża­
jąc z Amsterdamu, zaznaczyła królowa- 
rejentka, że odwiedzi znów miasto to przy 
okazyi odwiedzin niemieckićj pary ce­
sarskiej.

Londyn, 29 maja. Izba gmin przy­
jęła dzisiaj bil budżetowy i bil, dotyczący 
połowu fok na morzu Berynga. Podse­
kretarz stanu zapowiedział wniesienie bilu 
nowego, upoważniającego królową do cza­
sowego zabronienia połowu fok na temże 
morzu.

Rzym, 29 maja. W gminie Mister- 
bianeo, w prowiucyi Catania wybuchły 
rozruchy, z powodu nałożenia zbyt wiel­
kich podatków komunalnych. Ludność 
podpaliła dom, w którym mieśai» się urząd 
gminny. Wysłany tamdotąd oddział ka­
rabinierów przywrócił porządek i areszto­
wał winnych.

Bukareszt, 29 maja. Minister wojny, 
pułkownik Lahovary, przedłożył Izbie 
deput. projekt, dotyczący zamienienia pe- 
wnćj części konnicy terytoryalnój na kon­
nicę liniową. — Minister robót publicznych 
zażąda na budowę nowych kolei dalszych 
8 milionów fr.

Carogród, 29 maja. Książę Jerzy 
przybył tu wczoraj i powitany został w 
imieniu sułtana przez ministra spraw ze­
wnętrznych. Książę udał się następnie 
do ambasady rosyjskiej; jutro złoży wi­
zytę sułtanowi. Krótko przed odjazdem 
odbędzie się w Galetkiosku na cześć 
jego bankiet galowy. Stan zdrowia księcia 
polepszył się nieco.

* Hanka języka polskiego. Kró- 
lówlas (Pru3y Zachodnie, pow. staro­
gardzki). W szkole tutejszej od 1 czer­
wca r. b. udzielaną będzie uaaka języka

polskiego pizez nauczyciela miejscowego 
od 4—5 po połud., inspektor szkóluy p. 
Röder powiadomił nauczycieli okręgu swe­
go, iż takową niukę udzielać mogą.

* Bez uprzedzenia. Donoszą do 
„Gazety Toruńskiej“ « B.rlina, że 
mimo uporczywie powtarzających się 
wieści o cofulęciu w rodzrme strouy prze­
niesionych ua zachód nauczycieli, nieli­
czna tylko garstka — wylączuie tylko 
elementarnych nauczycieli — doczekała 
się tego stczęścia. Przy gimnazyach ka­
tolickich nierzadko już widzimy nauczy­
cieli protestanckich, a jednak trudno się 
dowiedzieć, dla jakich powodów centralna 
władza szkolna, mogąc temu brakowi ka­
tolickich nauczycieli zapobiedz, nie uwzglę­
dnia odnośnych do niój wystosowanych 
podań.

Dowiadujemy się naprzyktad teraz, 
— kończy ,.Gazeta Toruńska“ — że pe­
wien nauczyciel gimnazyalny przeniesiony 
przed kilku laty do Westfalii, na prośbę 
o powrót, umotywowaną względami zdro­
wia i stósuukami rodzinnemi, odebrał na­
stępującą lakoniczną odpowiedź:

„Berlin, d. ß .¿lai 1801.
Auf Ihre Eingabe vom 25 ApWŁ d. J. 

erwidern ich Euer Wohlgeboren, dass ich mich 
nicht bewogen finden kann, Ihre Rückver­
setzung nach der Provinz Westpreussen zu 
veranlassen.

:ErLC37\Ls:liłs:a,
Jem SwiatoMiwości Papieża Leona XIII

o kwesty! socyalnćj.
(Ciąg d a 1 s z ;.<.)

Niewątpliwą wszelako jest rzeczą, że 
aby osięgnąć upragniony rezultat, potrze­
ba użyć środków ludzkich. Wszyscy 
więc, których sprawa ta dotyczy, po­
winni zmierzać do jednego celo i praco­
wać wspólnie każdy w swoim zakresie. 
Jestto niejako obrazem Opatrzności, rzą­
dzącej światem, widzimy bowiem zwykle, 
że fakta i wypadki, które zależą od 
różnych przyczyn, są wynikiem wspólnego 
działania.

Jakiegoż tedy udziału i jakich środ­
ków mamy prawo spodziewać się od pań­
stwa ? Powiedzmy najprzód, że przez 
państwo nie rozumiemy tutaj tego lub 
owego rządu, ustanowionego u tego lub 
owego narodu w szczególności, lecz wszel­
ki rząd, który odpowiada zasadom na­
turalnego rozsądku i nank boskich, nauk, 
które objaśuiliśmy sami, mianowicie w 
Naszych encyklikach o konstytucji chrze- 
ściańskićj społeczeństw.

Od rządzących wymaga się przyczy­
niania się do utrzymania porządku ogól­
nego, który polega na praktyeznóm urzą­
dzeniu ustaw i iustytucyi ; chceray przez 
to powiedzieć, że powinni oni postępować 
w ten sposób, iżby z organizacyi samój i 
rządów społeczeństwa wypływała sama z 
siebie i bez trudności pomyślność tak 
publiczna jak i prywatna.

Takićm jest istotnie zadanie mądro­
ści świeckiej i obowiązek tych wszystkich, 
co rządzą. Co narodowi daje dobrobyt, 
to czyste obyczaje, rodzina utworzona na 
podstawie porządku i moralności, wyko­
nywanie przepisów religii i sprawieńli 
wości, umiarkowane opodatkowanie i spra­
wiedliwe rozłożenie ciężarów publicznych, 
postęp przemysłu i handlu, rólnictwo kwi­
tnące i iane żywioły tego rodzaju : wszy­
stko, czego nie można udoskonalić bez 
równoczesnego polepszenia życia i do­
brobytu obywateli. Tak samo więc, jak 
wszelkiemi środkami państwo może stać 
się użytecznóai innym klasom, tak tći 
może ono wielce polepszyć los klas pra­
cujących i to w całćj pełni swego prawa, 
nie potrzebując lękać się zarzutu wtrą­
cania się; na mocy bowiem swego prze­
znaczenia państwo powiunno służyć in­
teresowi wspólnemu. Jasną jest rzeczą, 
że im więcćj mnożyć się będą korzyści 
wynikające z tego działania porządku 
ogólnego, tóm mniej potrzeba będzie ucie- 
kao się do innych sposobów, aby zaradzić 
niedoli robotników.

Oto inny jeszcze wzgląd, dotyczący 
jeszcze bliżćj naszego przedmiotu. Prawo 
zewnętrzne wszelkiego społeczeństwa jest 
jedno i jest wspólne dla wszystkich jego 
członków tak wielkich, jak małych. Biedui 
z tćj samej przyczyny co bogaci są oby­
watelami z prawa przyrodzonego, t. j. 
istotnemi cząstkami, z jakich się składa 
ciało całe narodu a nawet są oni liczniej­
szymi we wszystkich miastach. Jak więc

■i i ii i

nierozsądaem byłoby troszczyć się o jednę 
klasę obywateli, a zaniedbywać drugą, 
tak jasną jest rzeczą, że władza publiczua 
powiuna także przedsięwziąć odpowiednie 
środki, by strzedz interesów klasy robo- 
tniczćj. Jeżeli tego nie uczyni, gwałci 
najprostszą zasadę sprawiedliwości, która 
żąda, aby oddać każdemu, co mu się na­
leży. W tjuf- względzie bardzo słusznie 
powiada św. Tomasz: „Jak część i całość 
niejako tworzą jeduo, tak tćż co należy 
się całości, to należy się i każdój cząstce.“ 
(II. II. Quaest LXI, a 1 ad 2). Dla 
tego tćż między obowiązkami rządzących, 
którzy chcą odpowiednio zadosyó uczynić 
wymaganiom dobra publicznego, najpier- 
wszym jest ten, aby mieć równą pierzę 
o wszystkie klasy obywateli, przestrze­
gając ściśle praw sprawiedliwości, którą 
nazwano „rozdzielającą.“

Ale jakkolwiek wszyscy obywatele bez 
wyjątku powinni przyczyniać się do do­
bra wspólnego, które znowu naturalnym 
zwrotem rozdziela się między jednostki, 
nie mnićj jednak nie może być wspólny 
udział równym. Jakiemikolwiek byłyby 
zmiany, przez które formy rządu muszą 
przechodzić, zawsze wśród obywateli bę­
dzie istniała nierówność waruuków, bez 
których społeczeństwo nie może istnieć. 
Muszą być koniecznie ludzie, którzy rzą­
dzą, ustanawiają prawa, wymierzają spra­
wiedliwość, którzy wreszcie przez radę 
lub władze kierują sprawami pokoju, lub 
wojny. Że ci ludzie muszą mieć przewagę 
i zajmować pierwsze miejsce w każdem spo­
łeczeństwie, nikt o tem wątpić nie może, 
ponieważ oni pracują bezpośrednio dla 
dobra publicznego i to w sposób tak zna­
komity. Przeciwnie ludzie, którzy zajmu­
ją się przemysłem, nie mogą przyczyniać 
się do dobra publicznego, ani w takim 
stopniu, ani w ten sam sposób; ale i oni 
także, jakkolwiek w sposób pośredni, 
służą interesom społeczeństwa. Dobro 
wspólne, którego nabywanie powinno udo­
skonalać ludzi, jest bez wątpienia głównie 
dobrem moralnem. W społeczeństwie 
atoli, ukonstytuowanem należycie, powin­
na znajdować się także obfitość dóbr ze­
wnętrznych, których „używauie jest po- 
trzebnem do wykonywania cnoty.“ (Sw. 
Tom. „De reg. Prfnc. I c. XI).

Głownem i obfitem źródłem tego do­
brobytu jest praca robotnika na polu i 
we fabryce. Co więcćj w tym porządku 
rzeczy praca tak jest płodną i sku­
teczną, iż twierdzić można, nie myląc się 
wcale, że ona jest źródłem jedynem, 
z którego wypływa bogactwo narodu. 
Sprawiedliwość zatem wymaga, aby pań­
stwo zajęło się robotnikami i urządziło 
tak, iżby w wszystkich dobrach, których oni 
dostarczają społeczeństwu, otrzymali od­
powiedni udział, jak odzież i mieszkanie 
i aby mogli żyć z mniejszym trudem i 
mozołem. Ztąd wyaika, że państwo po­
winno popierać wszystko, co z blizka lab 
zdaleka może los ich polepszyć. Troska 
ta, nie uwłaczając nikomu, przyniesie 
owszem korzyść wszystkim, gdyż uader 
ważną dla narodu jest rzeczą, aby ludzie, 
którzy mu dostarczają dóbr tak niezbę­
dnych, nie • byli w ciągłych zapasach 
z okropnościami nędzy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Mowa posła rato; Mottem
wygłoszona dnia 29 maja 1891 r. przy 
obradach nad etatem ministerstwa spra­

wiedliwości.

W krótkości tylko poruszę jeszcze raz 
sprawę tłómaczów, i to z innćj strony. 
Idzie tu bowiem przedewszystkiem o spo­
sób udzielania etatowych dodatków do 
pensyi, a następnie o inne uregulowanie 
nadzwyczajnych remuneracyi tłómaczów. 
Wiadomo, że aż do organizacyi sądów w 
roku 1879 tłómacze etatowi t. j. asystenci 
i sekretarze otrzymali etatowe dodatki, 
które obliciano według lat służby oduó- 
śnycb urzędników t. j. młodsi otrzymy­
wali mnićj, starsi, im dłużój byli w słu­
żbie, otrzymywali więcćj.

Atoli od czasu reorganizacji zmienio­
no tę zasadę; z osobistego dodatku 
ziobiono dodatek do posady. Postawiono 
bowiem nową zasadę, że wysokość etato­
wego dodatku do pensyi stósnje się do tego, 
czy w obwodzie tłómaeza ludność polska 
jrzeważa lub nie przeważa; ci, co usta­
nowieni są w okolicy z ludnością przewa­
żnie polską, otrzymują więcćj, a ci, co 
urząd swój sprawują w okolicach prze­
ważnie niemieckich, otrzymują mnićj do­
datku do pensyi.

Mości Panowie, mojem zdauiem, zmia­
na dawniejszej zasady, ¿że więc osobąsty 
dodatek przekształcono na dodatek do 
pensji, nie odpowiada słuszności) 
albowiem — wyrażę się krótko — tym 
sposobem wysokość pensyi tłómaeza za­
leży nie od jego pracy i dłuższego lub 
krótszego czasu służby, lecz po prostu od 
przypadkowej okoliczuości, t. j. od tego, 
dokąd oduośuego tłómaeza postano. To 
przecież ze słusznością zapewne się Die 
zgadza, mianowicie gdy zauważymy, iż 
starzy, doświadczeni tłómacze w ogólno­
ści w praktyce są więcój uzdolnieni, ani­
żeli młodzi, którzy pod względem doświad­
czenia tak daleko nie postąpili.

Przytoczę tu tylko jeden przykład, 
ponieważ wszystko, co tu mówię, oparte 
jest na faktach.

Stary tlómacz w okolicy przeważnie 
niemieckićj pobiera np. dodatek do po­
sady w wysokości 200 marek, a tymcza­
sem młodemu tłómaczowi w okolicy polskićj 
przyznano dodatek do posady w wyso­
kości 600 marek. Jest to przecież wielka, 
niczem nieusprawiedliwiona dysproporcja. 
Supponuję, że mi tu ktoś powie, iż młod­
szy tłómacz w przeważnie polskićj okolicy, 
ma więcćj do czynienia, ponieważ jest 
więcćj do tlómaczenia. Na to muszę 
at iii odpowiedzieć, iż wielu starszych tłó­
maczów przeniesiono w okolice niemieckie, 
i że się napróżno starali o ponowną trans- 
lokacyą, t. j. o powrót znowu w polskie 
okolice, iżby mieli tym sposobem więcćj 
do czynienia.

Z drugićj strony mają atoli młodsi 
tłómacze w okolicach polskich mnićj pracy 
po biurach, a nadto mają większe dochody 
z komisyi i z stowarzyszeń lokalnych, 
których tam jest więcćj, aniżeli w okoli­
cach niemieckich, a wreszcie otrzymują ci 
tłómacze, co najwięcćj tlómaczą, więkśze 
gratyflkacye, aniżeli ci, co jako tłómacze 
mnićj mają do czynienia.

Ale jeszcze większa niesprawiedliwość 
tego urządzenia okazuje się przy oblicza­
niu pensyi u odnośnych urzędników. Eta­
towy dodatek do posady jest właśnie czę­
ścią pensyi tłómaeza a pensya przy jego 
pensyonowaniu oblicza się podług całćj 
sumy. Gdy więc stary tłómacz w okolicy 
niemieckićj mały ma dodatek do posady, 
natenczas traci naturalnie i na swój 
pensyi i ztąd pochodzi — że młodsi 
tłómacze, otrzymawszy pensyą po 
funkcjonowaniu w okolicach polskich, 
otrzymują przy obliczaniu pensyi o wiele 
większą kwotę, aniżeli starsi, którzy za­
trudnieni byli w przeważnie niemieckich 
obwodach. Z tego powodu pozwalam so­
bie wnieść do p. ministra sprawiedliwości 
prośbę, iżby dodatek etatowy znowu nor­
mowano według lat służby, jak go nor­
mowano aż do reorganizacji sądu, i iżby 
zaniechał dodatku do posad.

Następnie należy nie zapominać je­
szcze o nadzwyczajnój remunera­
cyi, tłómaczom udzielanćj. Nadzwyczajna 
ta remuneracya nie jest etatową i wła­
ściwie tylko gratyfikacyą i zależną wy­
łącznie od zdania odnośnego prezydenta 
sądu nadziemiańskiego. Że takie gołe 
zdanie bez wszelkićj prawnój normy mo­
że wzbudzać pewne wątpliwości, nad tćm 
tu się rozwodzić nie potrzebuję. W po- 
ruszonćj przeżeranie sprawie mogą atoli 
zachodzić przypadki, że młodzi tłómacze, 
ustanowieni w okolicach przeważnie pol­
skich, otrzymują 400 marek nadzwyczaj- 
nćj remuneracyi, starsi tłómacze nato­
miast w niemieckich okolicach otrzymują 
tylko 50 marek. Ta różnica jest prze­
cież zbyt wielką.

Z tych powodów prosiłbym i tu pa­
na ministra sprawiedliwości, iżby ze- 
chciał zająć się uaprawą stósunków i to 
w ten sposób, iżby le nadzwyczajne re- 
mnneracye wzgl. g.atyfikacye zupełnie zo­
stały zniesione, a dołączone do etatowego 
dodatku.

(Brawo! na ławach polskich.)

TNieiidaaa. intryg-».

Przedstawiająca się świetnie wystawa 
czeska w Pradze jest solą w oku pewnćj 
części Niemców austryackich, ponieważ 
okazała, że naród czeski nie ustępuje dziś 
już w żadnćj dziedzinie ekonomicznój nie­
mieckim swym współobywatelom, że na­
wet w niektórych dziedzinach wręcz ich 
przewyższa, że jednem słowem naród cze­
ski stworzy! sobie już wszelkie niezbędne 
materyalne podstawy bytu i istnieć może 
spokojnie — bez Niemców. To przeko­
nanie, nasuwające się podobno każdemu, 
kto pobieżnie chociaż przejdzie się po wy­
stawie, napełnia wściekłością i goryczą



centralistów wiedeńskich, którzy Czechy 
zawsze jeszcze uważać pragną za niety­
kalną domene Niemczyzny. To też orga­
na ich korzystają z każdćj sposobności, 
aby coś złego powiedzieć o wystawie i 
poniżyć ją w mniemaniu czytelników, a 
przedewszystkiem, aby odstręczyć Nom 
ców od zwiedzenia wystawy. Tym ży- 
dowsko-niemieckim trucicielom opinii pu­
blicznej, okłamującym bezustannie ogół, 
chodzi bowiem głównie o to, aby publi­
czność naocznie nie przekonała się o bez­
podstawności różnych szerzonych przez 
nich wiadomości i pogłosek. Że zaś ka­
żdy bezstronny widz, bez względu jakićj 
narodowości, nabrać musi po zwiedzeniu 
wystawy o Czechach daleko lepszego 
mniemania, aniżeli przedstawiają ich zwy­
kle gazety centralistyczne, więc gazety te 
postanowiły wszystkich Niemców od zwie­
dzenia wystawy tćj odstraszyć. I tak 
przed tygodniem mniśj więcój rozniosły 
po świecie „straszną“ wiadomość, że stu­
denci czescy mieli na wystawie poturbo­
wać ciężko jakiegoś Niemca, Berlinczyka, 
za to tylko, że odważył się mówić po 
niemiecku. Wiadomość ta znalazła od­
dźwięk chętny w innych gazetach żydo- 
wsko-niemieckich, przeszła nawet do uczci­
wszych organów prasy niemieckićj i dała 
hasło do wszech stronnćj napaści na Cze 
chów. Wypadek sam w sobie nie wiel­
kiej był wagi, a jeżeli kto, to chyba wła­
śnie panowie Niemcy nie powinni byli 
sprawy tćj tak wywłóczyć i takićj przy­
pisywać mu wagi, ponieważ sami się wca­
le a wcale tolerancyą językową nie od­
znaczają, o czem zwłaszcza my Polacy 
w Księstwie, w Prusach Zachodnich i na 
Górnym Slązku, wiele ciekawych rzeczy 
opowiedzieć byśmy mogli.

W świeżćj przecież pamięci mamy ana­
logiczny wypadek, jaki zaszedł nie tak dawno 
temu w kolei -zy też w tramwaju poznań­
skim, gdzie to pewien sędzia wywołał 
skandal publiczny, zabraniając Polakom 
mówić po polsku. Mamy przecież w Po­
znaniu teatr miejski, subwencyonowany 
zarówno z podatków niemieckich jak i 
polskich, w którym również po polsku 
mówić nie wolno. Mamy dalćj pewną 
kawiarnię czy cukiernię, mamy i inne lo­
kale, gdzie język polski jest zabroniony; 
a cóż dopiero dzieje się na prowincyi, a 
mianowicie na Górnym Slązku. Ileż to 
razy mogłyby z podobnych nieuczciwych 
wręcz prowokacyi ze strony niemieckićj 
powstać podobne bójki i skandale, gdyby 
strona polska nie odznaczała się zazwy­
czaj w wypadkach tych większym tak­
tem i rozwagą. Jeżeli więc Niemca ja­
kiegoś — jak wnosić było można z gło­
sów gazet niemieckich, — spotkała rze­
czywiście na wystawie czeskićj jakaś 
przykrość ze strony Czechów, to bynaj- 
mnićj nie wypadało zajścia tego wyzy­
skiwać przeciwko całemn narodowi cze­
skiemu, gdyż z tem samem prawem mo­
głyby inne narodowości z brutalnego po­
stępowania pojedyń zych Niemców o ca­
łym narodzie wydać sąd wielce niepochle­
bny. Cała powa/niejsza część prasy 
czeskićj potępiła też zaraz to rzekome, 
a niewłaściwe wystąpienie kilku młodych 
zapaleńców, przez co dała najlepszy do­
wód, że bynajmniej nie żywi do Niemców 
niechęci szowiuistycznćj.

Tymczasem okazało się, że ta podnie­
siona przez żydowsko-niemieckie dzienniki 
wiedeńskie i berlińskie, z rodzaju osławio­
nych, „N. Fr. Presse“ i „Beri. Tagbl.“, — 
wrzawa, — opierała się na wiadomości 
zmyślonśj, jak to śledztwo sądowe dowo­
dnie stwit rdziło. Faktem jest wprawdzie, 
że pomiędzy kilku studentami czeskimi, 
wśród których znajdował się także syn mło- 
doczeskiego deputowanego Gregra, — a 
kilku zwiedzającymi wystawę Niemcami 
przyszło do gwałtownego zajścia, ale zaj­
ście to spowodowane i wywołane zostało 
nie przez Czechów, lecz przez Niemców, 
którzy nie waheli się głośno na

ll3)Z akt grodzkich.
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Skreślił
Stanisław Karwowski,

dr. fil.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 117.) 
Hieronim Belina i jego syn Konstanty

zacięty spór wńdli z Piotrem Dąmbro- 
wskim, komoinikiem łęczyckim, i jego 
żoną Elżbietą z Wolskich, posiedzicie- 
lami części Krzyżanowa. Obie strony 
po różnyeh gwałtach pozwały się przed 
sąd. Hieronim Bębna manifestował się 
1736 r. przeciwko Dąmbrowskiemu tak 
swojćm jako i woźnicy Błażeja imieniem 
o przywłaszczenie sobie kóz, wydarcie 
włosów, zranienie i zelżenie, a Konstanty 
Belina o takież gwałty, jako też o ło 
wienie ryb w pewnym stawie i niepra­
wne stawianie kopcy granicznych. Przed 
sądem grodzkim łęczyckim w środę, po 
św. Łukaszu 1731 roku okazało się, że 
obydwie strony zawiniły. Dąmbrowski 
rozpoczął spory z Belinami, poczćm Kon­
stanty wyzwał go na rękę, a gdy pani 
Dąmbrowska usiłowała ich rozłączyć, zra­
nił ją nieumyślnie szablą, a męża powa­
lił i także ranę mu zadał. Dla tego sąd 
uznał Belinę winnym i skazał go na 
cztery tygodnie wieży i na zapłacenie 
stronie prze iwnćj 56 grzywien, sądowi 
28 grzywien, nadto za zranienie pani 
Dąmbrowskićj 20 grzywieu. Że zaś Dąm­
browski, który tak był gwałtowny, że go 
żona do komory zamykać musiała, po-

wystawie wobec publiczności czeskićj 
u’.ywaö takich epitetów, jak „czeskie 
psy“, „czeska hołota“ i inne. Tak przy- 
nąjmnićj oświadczają panowie Gregr i 
Csizka w sprostowaniu swem, jakie na­
desłali do gazet wiedeńskich. Jeżeli 
więc za takie obelgi otrzymali owi 
Niemcy ze strony siudentów czeskich 
„dotkliwą“ nauczkę, to czyż nawet 
Niemcy sami dziwić się temu mogą? 
Zajście to minęło atoli przytćm tak szyb­
ko i tak niepostrzeżenie, że w Pradze 
samćj dowiedziano się o nićm właściwie 
dopiero z gazet wiedeńskich. To też za­
rządzone w sprawie tćj śledztwo niczego 
na razie stwierdzić nie zdołało, i wczo­
rajszy półurzędowy praski „Abendblatt“ 
oświadcza, co następuje:

„Niektóre gizety podały niedawno te­
mu wiadomość, że na wystawie czeskićj 
przyjść miało do starć pomiędzy obu na­
rodowościami. To skłoniło władzę do za­
rządzenia badań, które atoli mimo usil­
nych zabiegów niczego wykazać nie 
zdołały.“

Tak więc, — jak mówi poeta ła­
ciński, — wśród wrzawy i huku i 
tą rażą góra olbrzymia wydała na świat 
mysz maleńką; i okazało się w całćj 
pełni, że żydowsko niemiecka prasa, aby 
dopiąć celu, przed żadnćm nie cofa się 
iłamstwem. Szkodzi ona. przez to Niem­
com samym, zwłaszcza, że uczciwa chrze- 
ściańska część prasy niemieckićj zawsze 
jesz ze niestety pozwala się w imię szo­
winizmu narodowego prowokatorom żyd>- 
wskim wywieść w pole i pociągnąć na 
niewłaściwą i niegodną wielkiego narodu 
drogę. Przez to zapewne Niemcy nic a 
nic nie zyskają w opinii ludów i bynaj- 
muićj nie zaskarbią sobie ich życzliwości 
¡1 serca. „Europa nienawidzi nas“ — po­
wiedział razu pewnego sentymentalnie 
zmarły marszałek Moltke, a czyż w obec 
todobnego postępowania niepowołanych 
przedstawicieli niemczyzny dziwić temu 
się można? Co do nas, to mamy o na­
rodzie niemieckim lepsze pojęcie, a ce­
niąc jego zalety, ubolewamy tćm więcćj, 
że z dawnćj idealnćj drogi swćj dał się 
przybyszom semickim ściągnąć w bagno 
szowinistycznego brudu i kału.

W sprawie enicracyi do Brazjlii.

menie i w całych Prusach podmówili 
władzę, a właściwie przekupili, żeby ich 
do Brazylii nie puszczać, gdzie z pewno­
ścią znaleźliby to, co im obiecywali na- 
mawiacze i co sami sobie marzyli. Głó­
wną winę przypisują księdzu Chełtm- 
ckietnu. Wiedzą o mm, że w sprawie 
tego wychodźtwa z Warszawy wyjechał, 
ale utrzymują, że dotąd siedzi w Breme- 
nie, tam się ukrywa, a z ukrycia tego 
właśnie przeciw biednemu ludowi pol­
skiemu knowa, co ich spotkało, to jest 
— że w interesie panów ludzie już do 
Brazylii dostać się nie mogą, ale „pod­
stępnie i niesprawiedliwie“ ogłupiam, z 
jowrotem przywożeni bywają.

Poczuwszy się tu swobodnymi, pora 
dzili sobie po swojemu, nie popuszczając 
i teraz jeszcze przekonania, że tylko pań­
ską intrygą a księża sprawą do Brazylii 
ich n.e puszczono. Wybrali więc dwóch 
„mądrych“ z pomiędzy siebie i tych na 
ostateczne zwiady wspólnym kosztem wy­
słali do Bremeny, podobno z tem polece­
niem zarazem, aby koniecznie dobrali się 
do osoby księdza Chełmickiego i oddali 
mu należy< ie za krzywdę wszystkich, bo 
„jemu kościoła patrzeć, a nie po świecie 
latać, panom się zaprzedawać i biedny 
lud gubić.“ Dwaj- ci wysłańcy w piątek 
spodziewani są z powntem, a wtedy do­
piero mają powziąść postanowienie wszy­
scy, co z sobą i dzie mi zrobić dalćj.

Do własnego kraju wracać nie chcą. 
Liczą na to, że tu w Prasach znajdą ro­
botę, o czem wątpię, — pisze kore­
spondent. — Lud to drobny, słaby, z 
figury i twarzy mnićj niż uiedoro- 
dny, kobiety wprost bizydkie, z bardzo 
małemi wyjątkami. Podróż i niewygody 
wycieńczyły wszystkich. Odzienie na 
nich liche, w rodzinach dzieci kupa. Co 
zaś najgorsza, że rozpaczliwe położenie i 
niepojęty dla nich zawód rozzuchwaliły 
ich, a niesforność ta przechodzi u nich w 
jakąś krnębrność zapamiętałą, gotową do 
wszystkiego złego.

Rozsądnego i życzliwego słowa nie 
słuchają, trzymając się upornie raz po­
wziętego mylnego wyobrażenia o tem. że 
na nich w Brazylii czekają niecierpliwie 
z wszystkiemi skarbami świata — ale ci 
panowie, panowie!

Na dolę swoją w rodzinnych stronach 
skarżą się okropnie. Brak tam zarobku, 
płaca licha, po 15 groszy polskich dzien­
nie przy licbćj ordynaryi tylko ua chło­
pa, z czego i dziewczynę żywić trzeba, 
a bez tćj pan nie przyjmie. Dla najem­
nika brak zupełnie roboty, chyba w żni­
wa znajdzie takową, a wtedy weźmie naj- 
więcćj 2 złote polskie dziennie bez jedze­
nia. Ile w tem prawdy, trudno osądzić 
na razie, ale takie przedstawienie tam­
tejszych stosunków zarobkowych słyszy 
się tu ciągle. Zresztą ludzie ci dodają 
sami, że pan więcćj dać nie może, bo 
sam nic nie ma.

Są między tymi biedakami i ludzie 
uwłaszczeni. Ci powiadają, że im naj­
okropniejsza bieda, bo kilka zagonów ziemi 
ich wyżywić nie może, podatki i długi 
zabijają, a zarobku znaleźć niepodobna.

Z Broduicy piszą po „Danz. Ztg.“: 
Koloniści rosyjscy w Brazylii przesyłają 
teraz listy do swych krewnych w Polsce 
za pośrednictwem poddanych niemieckich, 
rzekomo dla tego, że władze rosyjskie 
otwierają listy z Brazylii i takowe 
niszczą, jeżeli w nich znajduje się zachęta 
do emigracyi. By zapobiedz w przyszło­
ści takiemu pogwałcenia tajemnicy listo- 
wćj ze strony administracyi rosyjskićj, 
ma — według wiadomości listowćj tutaj 
nadeszłćj — rząd brazylijski wysłać na 
koszt swój 40 kolonistów rosyjskich" do 
ich ojczyzny w rozmaite strony carstwa, 
którzyby pomiędzy polskimi chłopami na 
rzecz emigracyi agitowali. Ludzie ci mają 
w pierwszćj połowie czerwca przybyć.

Bizantyaizra«teologii prawosławnej.

Cofnięci z Bremy wychodźcy, o któ­
rych pisaliśmy w numerze 119 (na 
czwartek), przybyli koleją do Torunia, 
gdzie się dotychczas zapewne znajdują.

Jedni rozłożyli się na Bazarskićj 
Kępie między dwiema odnogami Wisły i 
koczują dniem i nocą pod golem niebem, 
drudzy przenieśli się na prawy brzeg 
Wisły i powsiadali samowładnie na pustą 
berliukę, oraz do pływającego domku, 
który służy za przystań dla statków oso­
bowych z Nieszawy i Włocławka.

Smutna rz> cz — piszą w tćj sprawie z 
Torunia do „Dzienn. Pozn.“ — bo ludziom 
tym jeszcze me rozjaśniło się w głowach. 
Powiadają oni głośno, że im się krzywda 
stała z namowy panów, którzy w Bre-

wracającego z podróży Konstantego za­
biegł, kuflem w głowę uderzył, na rękę 
wyzwał i kontusz jego wartości 60 tym- 
fów na drobne kawałki podarł, a jego 
ojca Hieronima, nie zważając na pode­
szły wiek, za włosy pochwycił i o ziemię 
powalił, co także z jego sługą, urodzo- 
rym Stefanem Lubczewskim, uczynił, 
przyczćm przyjaciel Dąmbrowskiego, Ma- 
cićj Łącki, tegoż Lubczewskiego obuchem 
alias nadziakiem uderzył, a nadto w sta­
wie Belinowskim ryby łowił, przeto sąd 
skazał go tak/e na cztery tygodnie wieży
i na zapłatę 56 grzywien przeciwnćj stro­
nie, a sądowi 28 grzywien.

Brat Konstantego Beliny, Macićj, 
stolnik wiski, ożenił się z Anną Mada 
lińską, córką Andrzeja i Katarzyny z Ga­
szyńskich, z 1-tórą wziął 10,000 złp.. łon, 
jak ti ść jego miał zachowanie pomiędzy 
bracią szlachta, co świadzzy list Augu­
sta III z włas mręcznym podpisem króle­
wskim tćj treśi:

„August 111 z Bożey Łaski Król Pol­
ski, Wielki Xiążę Litewski, Ruski, Pra­
ski, Mazowiecki, Ż.nuydzki, Kijowski, 
Wcłhyński, Podobki, Podlaski, Inflantski, 
Smoleński, Siewierski y Czerniechowski, 
a Dziedziczny Xiążę Saski y Elektor.

Urodzony Wiernie Nam Miły. Że 
Intencye y Starania Nasze nic innego za 
cel maią tylko pomnożenie Dobra publi­
cznego y wyniesienie do Naywyszszego 
stopnia sławy pożytków y bezpieczeństwa 
Cnego Narodu Tego, dosyć wyraźnie 
Wierność Twoia z wydanych Uniwersa­
łów y Iustrukcyi na Seynnki Przedsey- 
rnowe na Dzień XXIV Miesiąca Sierpnia

Z Bremy telegrafują, że północny 
„Lloyd“ nakazał swym ajentom badać 
fizyczny i moralny stan wszystki-h do 
Stanów Zjednoczonych Północnćj Ame­
ryki udających się osób. Ajenci „Ltoy- 
da“ będą musieli w przyszłości płacie po 
21 dolarów za każdego przez Amerykę 
nieprzyjętego wychodźcę.

i poświęcić fundamenta pod nową cerkiew. J 
Rzeczywiście, nazajutrz po jego przybyciu, 
dziewięciu Czechów katolików przyjęto 
prawosławie. Przew. Modest podczas na­
bożeństwa włożył na nich krzyżyki i dał 
komunią; po liturgii zaś wyruszył z pro- 
cesyą do miejsca, gdzie nowa cerkiew ma 
stanąć i poświęcił kamień węgielny. Miej­
scowy paroch, Matehsz Tarnawski, przy 
tćj ceremonii powiedział mowę:

„Bracia Czesi, prawosławni, jako i nie- I 
prawosławni! Mająca się budować świątynia... 
jest bardzo wielkim i nieocenionym darem 
łaski, umiłowanego przez Boga i przez nas 
monarchy rosyjskiego. Spytam was słowami 
proroka Izajasza : Co jeszcze pozostaje uczy­
nić dla czeskićj winnicy, coby nie zostało już I 
uczynione ze strony pomazańca Pańskiego w I 
Rosyi. (Izaj. 5, 4) ? Czy jest na całćj kuli 
ziemskićj król.,., któryby skromnćj wiosce, 
jak nasza, albo pewnćj gałęzi narodu, albo 
tćż całemu narodowi w państwie, bez żadnej I 
zasługi a jedynie z łaski okazał większy, 
doskonalszy i serdeczniejszy wzgląd, niż oka- | 
zał i okazuje prawosławny rosyjski car, kie 
rowany przez Ducha Bożego ?... Chociaż wi- I 
docznie wam Czechom Mińskim zesłał Bóg I 
istotną łaskę przez cara (wam nisposłana... 
miłost’ Bożja ot cara), jednak tym sposo­
bem dajz poznać także innym Czechom na 
Rusi, że serce cara, według Jego (Boga) 
świętćj woli, otwarte dla nich wraz z ramio­
nami ojcowskiemi; pozostaje im tylko chcieć 
miłosierdzia, nie ofiary (Mat. 9, 13), jako 
rzekł Zbawiciel, i wrócić ze strony dalekićj 
w objęcia Syna Bożego, Jezusa Chrystusa...“ 

Gdyby mówka była dłuższą, mieliby- | 
śmy zapewne więcćj przykładów języka 
teologicznego prawosławnego.

W teologii katolickićj znana jest com- 
municatio idiomatum, t. j., że mówiąc o 
P. Jezusie, wyrażenia odnoszące się do 
Jego natury ludzkićj, stosujemy jako do 
Boga i na odwrót. W mowie o. Tarna­
wskiego znajdujemy coś podobnego: wy­
rażenia o Bogu, stósowane są do cara, 
człowieka. Nie przeczę, że taki sposób 
mówienia opiera się na tradycyach by- 
zantyjssich.

Teologia jednak chrześciańska nie mo­
że nazywać go inaczćj, jak blnźuierstwem 
(blasphemia) przeciw Bogu, okazywanie 
zaś równćj czci Bogu i człowiekowi, bał­
wochwalstwem (idolatria).

Mógłby kto sądzić, że o. Tarnawski, 
zapałem patryotycznym uniesiony, przez 
lapsus linguae popełnił błąd, który mu 
tutaj zarzm amy. — Niestety! nie tylko 
tłomaczema takiego przyjąć nie możemy, 
ale jeszcze przewielebnego Modesta do 
winy wciągnąć jesteśmy obowiązani. Mo­
wę o. Tarnawskiego padaliśmy nie ze 
słuchu, lecz dosłownie, jak została wy­
drukowaną w „Wołyń, eparch. wiedom.“ 
r. 1890, nr. 31, str. 1036; mamy zatem 
przed sobą elaborat pisany i obmyślany, 
jak wszystko, co idzie do druku, wyklu­
czający lapsum linguae. Co do władyki: 
mowa w jego obecności była wypowie­
dzianą, a on jćj nie zganił; nadto, co 
w „Wołyń, eparch. wiedomostiach“ dru­
kuje się, to drukuje się z upoważnieniem 
i approbatą jego. Tu tem mnićj można 
przypuścić niedopatrzenie ze strony wła 
dyki, że cały fakt, przez nas podany, jest 
epizodem z obszernćj relacyi o wizycie 
missyjuo pasterskićj Modesta wśród Cze­
chów na Wołyniu. Czy można przypu­
ścić, że opisu tego, w swym własnym 
organie drukowanego, nie przeglądał? — 
Więc i słyszał i czytał i aprobował.

Zresztą sam przew. Modest nie głosi 
nauki czystćj prawosławnćj. Wiadomo 
bowiem, że Kościoły wschodnie, chociaż 
odrzucają zwierz hnictwo Papieża, za gło­
wę swoją uznaj j któregokolwiek z pa- 
t.y rehó* i są izę, że tym sposobem czy­
nią zad .śc dogmatowi o widzialnćj gło­
wie Koś-i ł». Bosyjska cerkiew za taką 
gl «ę poc.łyiyń ia patryarchę konstan­
ty «polski-aro; więc naukę o głowie wi- 
-izi 1 e,i u t.- oiyi przyjmowała, tak samo

Dnia 1 maja 1890 roku zjechał by) 
do wsi Allinska w guberuii woiyń kie . 
biskup Modest, żeby świeżo nawróć ną 
do prawosławia owczarnią czeską w wie­
rze utwierdzić, nowych proztl.ów z«i-'być

przypadłą e wyrezumieć możesz. Tak 
tedy z »patrzy wszy się ua Sprawiedliwe 
Sentymenta Nasze, spodziewamy się po 
Wierności Twoiey, że ie z miejsca swego 
przez. Młość k’órą masz a u Oj czyźnie 
szczerze popierać zechcesz, oraz do zgo­
dnego obrania Urodzonych Posłow na 
Se m Walny Grodzieński, którzyby szcze­
gólnie utrzymauie Praw y utwierdzenie 
pożytków Rpliey pro obiec,tó mieli, z zna- 
czją zacnych Kolligatow y Przyjaciół 
liczbę dopomodz łączysz. Tym sposobem 
wypełuisz Wierność Twoią, cośOyizyznie 
powinien oraz pomnożysz Sobie Rispekta 
Nasze, kłóre praesentibus offiaruiąc do­
lą ego od Pana Boga Wierności Twoiey 
Życzemy Zdrowia. Dan w Warszawie 
Dnia XIII Miesiąca L’pca Roku Pań­
skiego MDE0XLIV, Pauow aaia Naszego 
XI Roku.

Augustus Rex.
Macićj Bylina zostawił p Iowę Kczv 

żanowa S'ani.$ławo*i i Urszuli z K- t - 
nickich Pa, iesi im za 4700 złp., ł to a 
to suma jo śmierci Papieskiego sp ti,. 
na dzieci jego: Stanisława, Mai\iua. 
Ignacego, Różę i Maryanuę. Belin 
tćj sumy nie tylko wzbraniał się o'd r 
Papieskim, ale nadto matkę ich Urszulę, 
która poszła powtórnie za mąż za An­
toniego Gorzewskiego, z Krzyżanowa 
wyrugował. Gdy jednak proces z Gorzo­
wskimi przegrał, a ci się zabierali do za­
jęcia połowy Krzyżanowa, zawarł z nimi 
układ 1745 roku w grodzie łęczyckim we 
wtorek przed św. Pawłem, pierwszym pu­
stelnikiem, mocą którego zobowiązał się 
oddań za rok Gorzowskim 4700 złp., a

prócz tego zapłacił im zaraz 805 zip. 
jako pro wizy ą i wynagrodzenie za wyrzą 
dzone szkody. W razie niedopełnienia 
warunków mieli Gorzewscy znowu objąć 
połowę Krzyżanowa. Ugodzie tćj przy­
tomni byli: Stanisław Godziemba Wyso­
cki, podsędek łęczycki, Kaźmierz Brato- 
szewski, łowczy i sędzia grodzki gostyń­
ski, Tomasz Waliszewski, subdelegat bur- 
grabia grodzki łę zy ki, i ksiądz Michał 
Warszewski, proboszcz kiszewski.

Testamentem, spisanym w Kaczoro-j 
wie 25 września 1747 roku mianował Mja- 
cićj Belina wykonawcami ostatniej woli 
swojćj Andizeja i Katarzynę, z Gaszyń-, 
skich Madahńskich, Michała Pawszę, cho­
rążego żytomierskiego, wuja swego, Jana 
Jakubowskiego, podczaszego żytomierskie­
go, wuja swego, i Tadeusza Łukasza Ry­
li ńshiego, ezesnika kijowskiego. Ciało 
kazał złożyć w k-śdele plebana koroste- 
sznwskići, z i, miejsc, g zie zwłoki jego 
o, u •• miały, j rzeznaczył 100 złp., 
na OS<. luO złp., „ .a przystojny obrzą- 
,| a --'»i, swego,“ to jest na świece, 
l.mpy i cały pogrzeb 100 złp., Domini- 
Kan-im /yomiirskim ua msze za duszę 
s v., a J00 ,.łp. Karmelitom Bosym w 
Brd/z, wie 100 złp., Dominikanom w 
B .»¿uwi- loo złp., sługom: Kończewi- 
czowi 160 złp, Wasilkowskiemu 80 złp., 
Boiyczewsai- rau 120 złp., Krzysztofor- 
skiemu 60 złp. i kouia karego, a Jędrze­
jowi, stangretowi, konia gniadego i bar­
wę. Na testamencie podpisali się: ksiądz 
Ławreuty Łtzarz Rosnowicz Jastrzębski, 
predykator generalny, superior konwentu 
bysiowskiego Ordinis Praedicatorum, ,8§-

jak my, różniąc się od ua< i i nie przy 
zastósowaniu faktyczne n tein n.nki. — 
Tymczasem przew. Modest, odeurany ka­
tolikom kościół Karmelitanek w Dubnie 
poświęcając (19 października 1890) ng 
cerkiew prawosławną dowodził tak:

„tylko P. Jezus, jako jedyny założyciel, 
może być głową powszechnego apostolskiego 
Kościoła... Ani Apostoł Piotr ani żaden inny 
Apostoł, lub jego następca, nie może być po. 
czytywanym za Głowę Kościoła,.. Błądzą 
przeto ci, którzy oprócz Głowy niewidzialnćj, 
Jezusa Chrystusa, uznają jeszcze Głowę wi. 
dzialną...“ (Wołyń, eparch. wiedom.“ 189o, 
nr. 34, str. 1174, 1175).

Jest to zasada czysto protestancka, 
żadnemu ze wschodnich Kościołów poprze­
dnio nieznana.

Oprócz Modesta zasługuje na zanoto­
wanie jeszcze Wissarion (Bessarion) bi- 
skup - wikaryusz moskiewskićj eparchii. 
Ten, odbierając przysięgę od nowo miano­
wanych naczelników ziemskich, wypowie­
dział również mowę (13 lutego 1890) po- 
zbawioną wszelkiego charakteru religij. 
nego i zakończył ją słowy:

„Pamiętajcie, że wszyscy jesteśmy dziećmi 
jednego Ojca-Monarchy, którego sercu ró- 
wnie blizkie są starsze, jak młodsze dzieci 
Jego Wszechrosyjskićj Rodziny i działajcie 

i w duchu Jego miłości.“
Mowa narobiła wiele hałasu w pra­

sie rosyjskićj: „Grażdanin“ z oburzeniem 
wielkićm piorunował na „liberalny“, a 
właściwie na słuszny pogląd, że sprawie­
dliwość wszystkim powinna być równo 
wymierzana; „Cerkownyj Wiestnik“, urzę­
dowy organ „najśw. Synodu“, skarcił 
„Grażdanina“; inne gazety porządnie na- 
wymyślały redaktorowi księciu Meszczer- 
skiemu. Nikt jednak, nawet „Cerk. 
Wiest.“ nie zarzucił Wissarjonowi, że 

I ani razu nie wymienił Boga; że mowa 
I jego była pozbawiona charakteru religij- 
| nego, jakiem każde przy obrzędzie reli­

gijnym 'przemówienie biskupa odznaczać 
się powinno; nikt nie zwrócił uwagi, że 

I wyrażenia, któreśmy przytoczyli, usiłu- 
I jące cara podnieść i posadzić na prawicy 

Boga Wszechmogącego, mogą schlebiać 
I carowi; lecz czci nie oddaje Bogu ten, kto 
I Mu takiego przypisuje kolegę.

„Działajcie w duchu jego (carskićj) 
miłości“ — zalecał przew. Wissarjon —

I zamiast w duchu miłości i sprawiedliwo­
ści Bożćj, W tym to „duchu carskićj 

I miłości“ działali ci, co nawracali Unitów 
na prawosławie, strzelając do nich, ob- 

I darzając setkami batogów, pięściami, wię- 
I zieniem, wygnaniem, zabieraniem własno­

ści itd. (Zob. ks. Bojarskiego, Czasy Ne­
rona.). „W duchu carskićj miłości“ dzia- 

I łał Murawiew, Kaufmann i inni. „W 
I duchu carskićj miłości“ rządzą jenerało- 
| wie: Kachanow, Ignatiew, Hurko i inni. 

„W duchu carskiej miłości“ zmuszają Po­
laków modlić się po rosyjsku. „W duchu 
carskićj miłości“ nie pozwalają na obsa­
dzenie parafii katolickich w guberuii miń- 
skićj za to, że parafianie nie chcą modlić 
się po rosyjsku, oraz że księża nie chcą 
swym owieczkom narzucać tegoż języka. 
„W duchu carskićj miłości“ skazuje się 
tysiące katolików na prawosławie (bez 
bicia jednak!) i nie pozwala nawet 
z imienia być katolikami....

— Na miłość Boską! — zawoła czy­
telnik — dosyć już tćj „miłości 1“

— Poczekaj, kochane „dziecię jedne­
go Ojca-Monarohy“, — nie skończyłem 
jeszcze; bo i któżby zdołał wyliczyć 
wszystkie dowody owćj „miłości“, skoro 
ona, jak mnie uczył (dnia 2 marca r. b.) 
prawosławny nauczyciel szkoły elemen- 
carnćj w Swisłoczy — jest „nieograni- 
czoną'.* 1) Mićj przeto cierpliwość; po-
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*) Nauczyciel t-n kazał dzieciom katolickim 
pójść do cerkwi, trzymać w rękach zapalone świe­
czki podczas nabożeństwa prawosławnego, i »io\ 
dlii się (w cerkwi) gorąco a serdecznie za spoko] 
duszy tego, który z nieograniczonej swej miłości 
dał im wolność. „Wił. Wiest.“ r. b. n. 53.

nedykt Rzeczycki (jako nieuuiięjąey pisie 
położył krzyżyk) i Ignacy Jarkowiecki-

Rok przed sporządzeuiem tego testa­
mentu sprzedał Macićj Belina w Owruczu 
9 września 1746 r. dobra dzi -dziozue 
miasteczko ąuondim Turczyn z siedliska­
mi Horodyszcze i Laskowe pole, tudzież 
dobra poleskie Fiiipowicze i Borszc.ze- 
jówkę w województwie kijowskiem, a po; 
wiecie żytomirskim położone, Tadeuszowi 
Łukaszowi i Róży z Kościuszków Rybiń­
skim, cześnikostwu kijowskim. Na akci® 
sprzedaży podpisani Konstanty Połomski) 
Tadeusz Łapiński i Jan z Obodzin Obo- 
dzińsku.

Spadkobiercy jednak Macieja Beliny 
czuli się pokrzywdzeni sprzedażą Filip0, 
wieź i Torczyna, z których to dóbr wy* 
gnał Rybiński wdowę po Macieju, Add? 
z Madaliijskich, czemu jćj śmierć przypi’ 
sywano. Ludwik Belina, syn Macieja» 
zarzucał Rybińskim, że, skontraktowawszj 
Torczyn za 20,000 złp., zapłacili tylk® 
15 000 złp., która to ugoda zresztą ni®' 
ważna była, bo bez względu na prawa 
żony Macieja uczyniona, oraz że kontrakt 
rezygnacyjny, tyczący się Filpowicz, P° 
śmierci Macieja sfałszował', rękę zmar' 
lego i przyjaciela zmyśliwszy. Gdy zaS 
Stefan Wyszpolski, podstoli kijowskt 
jako Superarbiter wydał dekret komisat’ 
ski, utrzymujący Rybińskich przy owycĄ 
dobrach, manifestował się Belina Prz^ 
ciwko niemu i Rybińskim. Tym spos°' 
bem rozpoezął się długi proces o o*, 
dobra, do którego przyłączył się i drW? 
o spadek po Krystynie Stryfculównie,

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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życzliwie dalszych „miłości“. je-
5 Ii jesteś „dzieckiem iednego Ojca-Mo- 
ircliy“, ieżdi n’e ^hce^z uchodzić za 

Lutownika, lub przynaimirśj jak mój 
lfZ5rjaciel Jakób Warecki2) być zesłanym 
5 którejkolwiek gubernii cesarstwa, „spo- 
(,eln administracyjnym, za niewykona- 

L rozporządzeń rządu“, nakazującego 
’a Ww duchu carskiój miłości“ przyjąć 
Jjwosławie, obsypawszy pierwój „w 
0u carskiój miłości“, trzystu nahaj- 
aoai.

„W duchu carskiój miłości“ zakazują 
przed śmiercią przyjmować Sakra- 

jjentów śś. katolikom łacinnikom, którzy 
(ll)0 sami, albo ktokolwiek z ich przod­
ku, byli chrzceni w kościele unickim.
lid., id-, M-

Trawestacyi prorockich słów Izajasza, 
iżytśj rrzez O. Tarnawskiego, można 
¡¡¡acze lepiój użyć, gdy się mówi o Po­
lach, i zapytać: Co jeszcze pozostaje 
jsyDió dla polskiój winnicy, coby nie 
ostało już uczynione ze strony cesarza 
jsyjskiego? ,

Odpowiedź będzie rzeczywiście nie- 
uiemie trudna. Nie potrzebujemy ,je- 
¡,ak suszyć sobie głowy nad nią; myślą 
Bnas ci, którzy „działają w duchu car- 
$j miłości“. P. Apu htin np., który 

, ¿nażył, że nie odpowiada „duchowi car- 
,$j mdości“, gdy Polacy zamiatają szkol- 
Kiniejsca ustępowe3) i dla tego polecił 
¡jkie stanowiska powierzać osobom tylko 
usyjskiego pochodzenia, — znajdzie za- 
«roe w swój mądrości jeszcze więcói 
jo działania w tymże duchu...

Kierując się miłością chrześciańską, 
[owitmibyśmy zakończyć: „Panie! od- 
pnść im, bo nie wiedzą, co czynią.“ Dziś 
gnak tego mówić jeszcze nie możemy. 
Rząd rosyjski miłość chrześciańską uczy­
li) w Polsce monopolem swoim; „Warsz. 
Pniew.'“ śmiałby się serdecznie z nas i 
tasze oświadczenie nazwałby obłudą „je­
dlicką“4) nie przypuszczając ani na 
Lilkę, żeby nas chrześciańskie uczucia 
ożywiać mogły; o miłość naszą nie dba 
mi car, ani rząd. Sama nadto modlitwa 
wyższa zawiera błąd: rosyjski bowiem 
iąd nie jest tak zaślepionym, żeby nie 
kiedział, co czyni. Słusznie może przed 
Bogiem protestować: Wiem, co czynię 
ii tój drogi nie zejdę! — a tem zapo- 
biegać skutkom modlitwy. Zamiast przeto 
tówió: Panie odpuść im...! módlmy się 
raczej, żeby Pan Bóg odwrócił od nas 
.jucha carskiój miłości“. Takiój modli­
my chyba żaden Rcsyanino nieszezerość 
posądzać nie będzie, skoro największym 
teesem naszym jest, aby się ona speł- 
lili. Pr.

2) Zob. „Kuryer“ r. b. nr. 43.
8) Ob. jego rozporządzenie w „Kur.“ naszym 

s b. nr. 97.
4) Wbrew powszechnie utartemu frazesowi 

ónielam się twierdzić, że nie ma w Europie 
My, nad obłudę „rosyjską“. Trzeba jej oddać 
Bwzeństwo.

Od Koła poselskiego polskiego
we Wiedniu.

Na początku posiedzenia Koła posel- 
iiego polskiego w dniu 24 b. m. prze- 
tsiuiczący Jaworski przedłożył pisma do 
«ta nadeszłe. Mianowicie: pismo Wy- 
fehi krajowego do przewodniczącego 
#!& z prośbą o przedsięwzięcie przez 
o!o kroków do władz centralnych celem 
parcia i przeprowadzenia uchwały Sej- 
3powziętój na posiedzeniu 29 listopada 
*90 roku, a brzmiącój: „Poleca się Wy­
rowi krajowemu, aby w porozumieniu 
¡c: k. namiestnictwem ułożył program 

dojazdów kolejowych w naszym 
’*jn, które ze względów komunikacyj­
ni rólniczych, przemysłowych i handlo­
wi1 największą przedstawiają doniosłość 
starał się na mocy ustawy o publi- 
l!»ych dojazdach kolejowych, budowę ich
'¡wodować.“
Ponieważ przewodniczący Jaworski

Wą tą już się zajmuje, przeto Koło 
•Wio u u przedsiębrać dalsze w tej 
h»ie kroki.
Następnie pismo Wydziału krajowego,

Wsowane do Koła poselskiego z 
^ą o poparcie żądań Wydziału co do 
Wższenia zasiłków z skarbu państwa 
r°ku przyszłym na naukę rólnictwa i 
Qictwa w Galicyi, przekazało Koło 
^lskie polskim członkom komisyi bud- 

¡lowéj,. aby zbadawszy sprawę, domagali 
n» posiedzeniu tój komisyi, od mini- 
ił rólnictwa zamieszczenia w budżecie 
'r°k 1892 takich zasiłków ze skarbu 
’istwa dla szkół rolniczych i leśniczych 
»alicyi, jakich zażądał Wydział kra- 
’y w piśmie przesłanóm na ręce na- 
i8tnictwa do ministeryum.
Pinino Towarzystwa gospodarskit go 

“cyjskiego upraszające Koło, aby po- 
polscy domagali się od minister- 

w°jny „takiój zmiany obecnie istnie- 
lych przep-sów co do aseuterunku koni, 

hodowcom zbyt koni dla wojska był 
¡¡opieczony“, wręczyło Koło posłowi 
Idzimi. rZowi Gniewoszowi, aby przed- 

komitetowi Towarzystwa gospodar­
ko, iżby we właściwym czasie wystó-
*a*o petycyą do Delegacyi wspólnych, 

( hy polskim członkom tychże Delc­
ie1 dała podstawę do wystąpienia w 
t prawie.

Poseł Wielowiejski przedłożył petycyą
Mocowaną do Izby poselskiój przez 
™ział Rady powiatowój kołomyjskiój 
Robienie od opłat pocztowych kore- 
“Mencyi urzędowój prezesów Rad po-

wiatowych i żądał upoważnienia do wnie­
sienia i poparcia tój petyeyi. Pokrótkój 
dyskusyi, w którój wykazano, że K b, 
już się tą sprawą dawniój zajmowało, 
przyjęto wniosek p. Wielo wiejskiego. 
Udzieliło mu także Koło upoważnienia d > 
wniesieuia do Izby poselskiój petyeyi wy- 
stósowanój przez Wydział Rady powiato­
wój kołomyjskiój o sprzedaż po najniż­
szych cenach soli bydlęcój.

Następnie przedłożył poseł Weigel
Kołu wniosek następujący: „Wysoka Izba 
uchwalić ra zy: Wzywa się c. k. rząd, 
iżby zajął się rewizyą ustaw, rozporzą­
dzeń i instrukcyi dotyczących się prze­
kroczeń skarbowych, postępowanie w tych 
sprawach ułożył na podstawie zasad ogól­
nego postępowania sądowego i odpowie 
dni projekt ustawy przedłożył.“ Po kió 
tkiój dyskusyi, w którój wykazano, że 
Koło już tą sprawą się zajęło, upoważniło 
Koło p. Weigla do przedłożenia tego 
wniosku Izbie poselskiój.

Poseł Biliński przedstawił, że na naj 
bliższem posiedzeniu komisyi budżetowó.j 
przyjdzie pod rozbiór i rozprawy zapro 
jektowana przez posła Herbsta ustawa 
znosząca myta mostowe w całóm pań 
stwie; żądał więc instrukcyi w tój spra­
wie dla polskich członków komisyi, przy­
pomniał dalój, że Koło polskie w r. z. 
gdy rozstrząsało urzędowy projekt usta 
wy o zniesienie myst mostowych, uchwa­
liło głosować za zniesieniem tychże myi 
na drogach, jak to rząd wówczas doma 
gał się; wniósł więc, aby Kolo postano 
wiło głosować za projektem ustawy wnie- 
sionój przez p. Herbsta. — Po rozpra­
wach, w których zabierali głos pp. Pi 
niński, Kraiński, Dawid Abrahamowicz, 
Żuk Skarszewski, Lewakowski, Chrzano­
wski, Wielowiejski i Alfons Czajkowski, 
Koło przyjęło wniosek Bilińskiego.

Wreszcie Koło postanowiło na wnio 
sek p. Władysława Czajkowskiego po­
pierać petycyą Towarzystwa gos.odai- 
skiego galicyjskiego, żądającą uwolnienia 
od opłaty pocztowój listów i przesyłek 
do zakładu ubezpieczenia od wypadków.

Następnie Koło przystąpiło do wybo­
ru kandydatów z pomiędzy polskich po­
słów do komisyi izbowych, które to wy­
bory mają być dokonane na najbliższóai 
posiedzeniu Izby poselskiój. Ponieważ 
komisya gospodarstwa narodowego ma 
być powiększoną z 24 na 30 członków, 
przeto według układu między stronni­
ctwami, ma jeszcze dwó h posłów pol­
skich wejść do tój komisyi, a Koło kan 
dydatami wybrało pp. Rosenstocka i Wie- 
lowiejskiego. — Do komisyi mającój roz- 
strząsać projekta ustaw sądowo-karuych, 
wybrało Koło kandydatami: Abrahamo­
wicz v Eugeniusza, Byka, Pło ńskiego i 
Podlaszewskiego. Do komisyi, mającój 
rozstrząsać projekt zmiany ustawy wy- 
borczój wybrano: pp. Włodzimierza Gnie­
wosza, Jędrzejowicza, Kluckiego, Stadni­
ckiego i Tyszko wskiego. Do komisyi 
prasowój wybrano: pp. Rappoporta, Ru­
to wskiego, Sokołowskiego i Weigla. Do 
komisyi, mającój rozstrząsać zmiany re­
gulaminu Izby poselskiój, wybrano: pp. 
Abrahamowicza Dawida, Chrzanowskiego, 
Gniewosza, Edwarda Rappoporta i Żuka 
Skarszewskiego. Do komisyi kolejowój: 
pp. Bilińskiego, Gołuchowskiego, Henzla, 
Hompescha, Jaworskiego, Szczepanowskie- 
go i Wolańskiego.

Po ukończeniu wyborów poseł Biliń­
ski zdał sprawę z projektu ustawy o ka­
sach pomocniczych dla robotuików, który 
to projekt przyjdzie pod rozprawę Izby 
na najbliższóm jej posiedzeniń. Koło po 
krótkich rozprawach uchwaliło głosować 
za tą projektowaną ustawą.

Wreszcie poseł Kozłowski przedłożył 
Kołu rezolucyą, którą zamierza wnieść 
w komisyi budżetowej, jako sprawozda­
wca z jednego działu budżetu wydatków 
upoważniło p. Kozłowskiego do przedło­
żenia komisyi rezolucji, których brzmie­
nie ogłoszone będzie w sprawozdaniu z 
posiedzenia komisyi budżetowej.

W uzupełnieniu sprawozdania z posie­
dzenia Koła polskiego w dniu 21 maja 
dodamy, że na wniosek p. Sokołoioskiego 
Koło poleciło polskim członkom komisyi 
budżetowój domagać się od ministra 
oświecenia, iżby w każdóm gimnazjum i 
szkole realnój uczniowie rzeczywiście od­
bywali. ćwiczeuia gimnastyczne tak po­
trzebne do rozwoju ich sił i zdrowia, i 
aby przy każdój takiój szkole był na­
uczyciel gimnastyki.

i» > ¿a* «i» .

Z rozpraw se/ma pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 29 maja.
(90 posiedzenie.)

Początek o godz. 11 min. 15.
Przy stole ministeryalnyin pp: dr. 

Schelling, Herrfurth, lir. Zedlitz i komi­
sarze.

Trzecie obrady nad etalm rozpoczy­
nają się dzisiaj przy etacie dla minister­
stwa sprawiedliwości.

Na odnośne pytanie dep. Rickerta 
oświadcza minister sprawiedliwości dr. 
Schelling, że wspominane przez prasę 
rozporządzenie, aby sądy jak najsurowiój 
karały przestępstwa i uchybienia w obec 
religii, jako też ubliżanie osobom ducho­
wnym, wcale nie zostało wydanem.

Na ponowne zapytanie tego samego 
deputowanego odpowiada komisarz rządo­
wy Ęacas, żę okólnik prezesa sądu nad-

zMn Lń kiego we Wrocławiu, wzywający 
do wyk'uczauia żydów od sądów przysię­
gi n, został natychmiast cofnięty.

Przy etacie ministerstwa sprawiedli­
wo .ci przemawia w imieniu Koła polskie- 
g >. poseł nasz, p. radzca Stanisław 
Mottp. którego przemówienie podajemy 
na osidmem miejscu.

Następują obrady nad etatem mini­
sterstwa dla spraw wewnętrznych.

Dop. dr. Friedberg (nar. lib.) porusza 
kweJyą skonfiskowania „Nat. Ztg.“ z 
powoi! i drobnej nieuwagi zecera, który 
zapon niał podać nazwiska odpowiedzial­
nego redaktora.

M nister Herrfurth zaznacza że poli- 
cya była do tego uprawnioną, ale nie 
zobor. ązaną i że 11 marca zaszło już w 
„Nat. Ztg.“ coś podobnego, ltcz wtenczas 
prezes policyi poprzestał na zwyczaj nem 
ostrzeżeniu.

Nad tym przedmiotem wszczyna się 
dysk tsya, w którój biorą udział depp dr. 
Friedberg, Eynern, Rauchhaupt i bar. 
Huene.

Dep. Czwalina (wolnom.) wytacza 
znaną sprawę 6 młodych małżeństw z Re- 
magou, które zawezwano do powtórnego 
zawe rcia związku, ponieważ urzędnik sta­
nu cywilnego przed kilku laty zrobił 
bind formalny przy udzielaniu cywilnego 
ślub i.

W dalszym ciągu rozpraw zapowiada 
minister Herrfurth przedłożenie w roku 
przysiłym projektu, dotyczącego kosztów 
admi istracyi policyjnój w miastach.

Etat administracyi roloiczój załatwia 
Izba bez znaczniejszój dyskusyi.

Przy etacie ministerstwa oświaty za­
pytuje deput. Knorcke (wolnom ), dla cze 
go nauczycielom odmówiono urlopu na 
Świątki, którego żądali w celu uczestni­
czenia w zjazdach nauczycielskich, na co 
odpowiada minister hr. Zedlitz, oświad­
czając stanowczo, że w tym względzie 
ma swoje własne zapatrywania i postę­
puje własnemi drogami. Mówca nie uwa­
ża za pożądane, aby pomnażać dni wolne 
w szkole. Minister oświadcza, iż nie jest 
nieprzychylnie usposobionym w obec tych 
zebrań nauczycielskich, jakkolwiek wiele 
mów wygłoszonych przy tój sposobności 
nie są dla niego przekonywającemu W 
każdym razie lepiój, jeżeli niezdrowe za­
sady wśród nauczycieli wychodzą na 
wierzch, aniżeli gdyby miały nurtować 
skrycie.

Z następnych mówców zaznaczamy 
tylko jeszcze deput. Strombecka (centrum), 
który wyraża życzenia katolickich po­
słów niemieckich, odnoszące się do u- 
względnienia proboszczów misyjnych, do 
udzielenia duchownym dodatków na sta­
rość i rozdzielenia wedle wyznań fnndu 
szu, przeznaczonego na polepszenie poło­
żenia duchownych.

Na tóm kończą się trzecie obrady nad 
etatem.

Jutro: drugie czytanie projektu, odno­
szącego się do kolei drugorzędnych.

Koniec o godzinie lftô.

KÜKÍfiSPON ü&NU ÏL

Wiedeń, 29 maja.
(Z parlamentu. — Kwestya arcybiskupstw węgier­

skich. — Procesya Bożego Ciała. — Z Pragi). 
(1^) Komisya budżetowa przystąpiła 

do rozjraw nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Wywody posłów 
młodoczeskich Herolda i Kaizla wywo­
łały bardzo stanowczą odpowiedź ze strony 
hr. Taaftego, który oświadczył, że o roz­
szerzeniu autonomii Czech n e może być 
mowy, depóki tam nie przyjdzie do skutku 
porozumienie dwóch narodowości, dalój 
zapewniał, że rząd obstaje przy ugodzie 
niemiecko-czeskiój, tudzież nadal utrzyma 
niemiecki język służbowy w’ Czechach. 
Stanowcze te oświadczenia prezesa gabi­
netu świadczą w każdym razie, że rząd 
wcale nie myśli o zjeduaniu sobie głosów 
młodoczeskich, który to zamiar temi dnia­
mi przypisywała mu wychodząca tutaj 
korespondeneya „słowiańska“. Oczywiście 
„Narodni Listy“ ogromnie oburzone odpo­
wiedzią hr. Ta; ff go. Równie namiętnie 
organ mł docześni powstaje na marszałka 
Smolkę z powodu z iai,ój jego odpowiedzi 
w sprawie umieszczenia czeskich mów w 
protokóle Steni graficznym. „Narodni Li­
sty“ w tym oburzeniu przydomek Sło­
wianin, którym oblatzają Smolkę, drukują 
konsekwentnie w cudzysłowach, aby za­
znaczyć, że Smolka, ponieważ nie folguje 
wszystkim wybrykom młodoczeskim, nie 
jest prawym Słowianiuem. Nam zaś się 
zdaje, że p. Smolka, który, mówiąc w na­
wiasie, z powodu okazywanój zawsze 
Czechom przyjaźni, został obdarzony oby­
watelstwem honorowem Pragi, wcaleby 
się nie gniewał, gdyby „Narodni Listy“ 
nie Obdarzyły go wcale przydomkiem 
„Slowan“, z cudzysłowem lub bez niego, 
a po prostu drukowały: Polak Smolka!

Jak wiadomo, w koronie św. Szcze- 
paua obecnie opróżnione są dwie najwa­
żniejsze stolice arcybiskupie: ostrzyhoń- 
ska i zagrzebska. Jak się zdaje, dotąd 
nie dopisały układy rządu węgierskiego 
z Stolicą apostolską co do nominacyi na­
stępców ś. p. Kardynałów Simora i Mi­
chałowicza.

C) do stolicy ostryhońskiój, od dawna 
zapewniają w dziennikach, że wyniesio­
nym n i nią będzie ks. Samassa, Arcybi­
skup z Erlau. Widocznie jednak zachodzą 
pewne trudności. Główną zapewne rzeczą 
jest ta, że rząd węgierski od nowego pry­

masa żąda przyrzeczenia, że rezydencyą 
w Ostrzyhoniu przeniesie do Budapesztu. 
W kwestyi tój rząd węgierski powoduje 
się głównie materyalnemi int°resami sto­
licy węgierskiój, ale zapewne także dą­
żnościami centr listycznemi. Natomiast 
z ki ścielnego stanowiska niema żadnego 
racyonalnego powodu, aby rezydencyą 
księcia-prymasa z historycznego Ostrzy- 
honia przenos ó do Budapesztu. Prawie 
w wszystkich państwach katolickich pry­
masowie mieli lub mają rezydencyą wła­
sną, a inną niż rząd i dwór n. p. prymas 
gnieźnieński, salc.burgski, belgijski (w 
Malines), francus y, hiszpańscy i t. d. 
Co do sti licy arcj biskupiój zagrzebskiój, 
to zasiąść na niój może tylko Chorwat. 
Ale chodzi o wynalezienie kandydata, 
któryby także Madziarom dostarczał pe­
wny« h rękojmii. Jak się zdaje, ostate­
cznie odpowiedniego kandydata znaleziono 
w osobie Areybiskaja serajewskiego ks. 
Stadlera, który jest rodowitym Chorwatem, 
ale studya teolog zne odbywał w Ostrzy- 
homiu.

Z powodu brzydkiój niepogody wczo- 
rajszój nie odbył t się sławna procesya 
Bożego Ciała po Grab-nie, lecz tylko w 
wnętrzu kat» <*.ry św. Szczepana. W pro- 
cesyi wzięli ułział cesarz, brat jego ar- 
cyksiążę Ka-ól Ludwik z synami, arey- 
książę Ferdynand toskański, Wilhelm i 
Rainer, tudzież wszyscy wielcy dostoj­
nicy dworu, ministrowie, wielu członków 
Izby panów, burmistrz z wiceburmistrza­
mi i t. d. Mszę celebrował książę-Arcy- 
biskup ks. Gruscha. Także w innych 
kościołach procesye odbyły się w nawie, 
od rana bowiem do południa padał ule­
wny deszcz przy dosyć chłodnój tempe­
raturze.

W Pradze wczoraj znowu wydarzyły 
się demonstracye z okazyi wyjazdu stu­
dentów francuskich.

nsEsmci.
* Berlin, 29 maja. Cesarz powrócił 

wczoraj wieczorem do Poczdamu i dzisiaj 
był obecnym wraz z cesarzową na para­
dzie wojska.

— „Ewangielicko-socyalny“ kongres, 
rozpo zął wczoraj swej - posiedzenia. Prze- 
szłoroczuy kong-es był właściwie tylko 
przygotowaniem do tegorocznego i wyzna­
czył osobny komitet, który miał wypraco­
wać dokładny program następnego zjazdu. 
Na kongres zaproszono • wszystkich nie- 
miecko-ewangielikich chrześcian, którzy 
zgadzają się na cele km geesu. Jako cele 
jego zaś oznaczono w zipr-szeniu: zba­
danie stósunków ludu b -z uprzedzenia, 
osądzenie ich wedle miary wymagań oby­
czajowych Ewangielii, którą należy uczy­
nić skuteczniejszą w życiu ekonomi- 
cznem, aniżeli dotąd. Na przeszłoro- 
cznym kongresie jako główny cel jego 
wymieniono: rozdzielenie ruchu robotni­
czego wraz z jego słusznemi żądaniami 
od łączności z socyalną demokracyą.
W tym celu polecano mianowicie opiekę 
nad ewangelickiemi stowarzyszeniami ro- 
botniczemi. — Zebraniu tegorocznemu 
przewodniczył radzca krajowy Nobbe. 
Uczestników było około 500. Profesor 
dr. Herrmann mówił „o religii i socyalnój 
domokracyi.“ Profesor dr. Wamr usnął 
w ciągu dyskusyi potrzebę pomocy ze 
strouy państwa. Pan Stöcker wygłosił 
rozprawę o „indywidualizmie i socyali- 
zmie“, dyrektor kolejowy Garbe ziś o 
„wychowaniu młodzieży przemysłowój.“ 
Na dzisiejszóm zebraniu przyjęto wniosek 
pastora Budy, żądający założenia ewan­
gelicko - socjalnego pisma, ponieważ 
„Reichsbote“ jest za obszernym dla ludu 
a nadto pisany w duchu zbyt wyraź de 
antysemickim. Wreszcie rozprawiano nad 
kwestyą robotniczą na wsi i przyjęto 
w tój materyi kilka długich tez.

— „Harnb. Corr.u donosi, że hr. Herbert 
Bismarck przybył wczoraj do Friedrichsruh; 
przedwczoraj zaś odwiedził ks Bismarcka 
radzca handlowy Bleichiöder wraz z swoim 
sekretarzem. Zdrowie eks-kanclerza jest 
znakomite i wedle informacyi hamburskie- 
go pisma, książę nie zamyśla nigdzie wy­
jechać na kuracyą.

— Naczelnym prezesem Prus Wscho­
dnich ma zostać wedle „Danz. Zfg.“ hr. 
Dulenburg, przewodniczący prowincyonal- 

nego sejmu Prus Wschodnich.
— Sędziwy przywódzca centrum, dr. 

Reichensnerger, rozpoczął wczoraj 82 rok 
życia, urodził się bowiem 28 maja 1810 
r. w Koblencji

— Firma Krupp, udzieliwszy strejku- 
jąeym robotnikom 4 tygodni czasu do na­
mysłu, oddaliła teraz tych wszystkich gór­
ników, którzy wzięli udział w trzech 
strejkach.

— Wedle informacyi „Reichsb.“ ma 
ks. Bismarck wyjechać do Kissingeu, 
lecz przerwie kuracyą, jeżeli parlament 
zostanie zwołany dla uregulowania kwe­
styi celnój i przybędzie do Berlina.

— Nową seryą listów Emina paszy, 
opisujących świeże walki z krajowcami, 
zamieszcza „Neisser Ztg.“

— Na pertraktacye z Szwajcaryą, ce- 
iem zawarcia traktatu handlowego przezna­
czyły Niemjy dwumiesięczny przeciąg 
czasu.

— Minister Maybach ma ustąpić za­
raz po zamknięciu sesyi sejmowój. W 
rozprawach sejmu nie brał on dotychczas 
udziału z powodu silnego cierpienia gar­
dła. Mandat swój w sejmie zamierza p. 
Maybach zatrzymać.

— W kolach parlamentarnych obiega

pogłoska, iż parlament zostanie zwołany 
w najbliższym czasie.

— Do czwartego czytania ordynacyi 
gminnój przygotowują w Izbie deputowa­
nych wniosek, wedle którego wybór prze­
łożonego gminy ma się odbywać najprzód 
na próbę na 3 lata a następnie na 9. 
Wniosek ten będą popierali konserwaty­
ści, narodowi Lbeiałowie i centrum.

RO3TA.
* Wydalanie żydów z Rosyi. Do „Neue 

fr. Presse“ z Moskwy, piszą pomiędzy 
iunemi:

Komisya gubernatorów rosyjskich, która ’ 
przed, dwoma laty zebrała się w Petersburgu 
dla przedstawienia kwcsiyi żydowskiej, zwró­
ciła uwagę na zachowanie się władz moskie­
wskich w obec ludności izraelickiej. Ks Doł- 
gmukow wszakże stał wówczas jeszcze silnie 
i wszystko pozostało po dawnemu. Nagle je 
dnak poczęły powstawać przeciw niemu ^potę- 
żne wpływy, na których czele stał — jak 
mówią — w. książę Sergiusz. Do ostate­
cznego podkopania stanowiska ks. Dołgoruko- 
wa przyczynił się głównie memoryał; wysłany 
przez byłego jego sekretarza Istomina do sy­
nodu, w którym to memoryale dano jaskrawy 
obraz wzmagającój się coraz bardzićj „potęgi 
żydowskiój“ w Moskie. Prokurator synodu 
Bobiedonoscew zajął się gorliwie całą sprawą, 
a mając do tego w ręku podanie duchowień­
stwa moskiewskiego, użalające się na zalew 
drugiej stolicy carów żywiołem żydowskim, 
wystąpił do cara z wnioskiem o wykonywanie 
dosłownie wydanój przed laty ustawy. Car na­
pisał własnoręcznie „wykonać“. Odtąd poczęły 
się rzeczy szybko rozwijać. Dolgornkowa po­
wołano do Petersbuiga. Na balu dworskim 
car zatrzymał się chwilę przy nim i zagadnął 
ostro:

„Nie powiedziałeś mi prawdy. Mówi­
łeś, że w Mo kwie znajduje się tylko 25,000 
żydów, a tymczasem jest hh tam 125,000“.

Było to po prostu wezwanie do wniesienia 
dymi-yi. Gubernator prosto z balu nd 1 się 
na pociąg, powrócił do Moskwy, wysłał prośbę 
o dymisyą, i wyjechał dla poratowania zdro­
wia do Nizzy. Bezpośrednio potćm władze 
rozpoczęły kampanią przeciw żydom. W. ks. 
Sergiusz, mianowany jenerał gubernatorem Mo­
skwy, wyraził przedewszystkiem życzenie, aby 
poczynione przeciw żydom postanowienia były 
wykonane przed jego wyjazdem. Policya na­
tychmiast zabrała się rączo do dzieła, a zmo­
bilizowawszy cały aparat, „oczyściła“ w kilka 
dniach Moskwę z tych wszystkich żydów, 
którzy nie mieli prawa tam przebywać. Wielu 
żydów usiłowało uniknąć grożącego nie­
bezpieczeństwa przez zmianę wyznania. Głó­
wnie chcieli przechodzić na protestantyzm, 
pastorowie jednak otrzymali surowy nakaz 
egzaminować j ik najsurowiej kandydatów z re­
ligii, W istocie na 3000 zgłaszających się, 
zdało egzamin i zostało przyjętych do kościoła 
protestanckiego zaledwie 30. Popi odmówili 
stanowczo prośbie o przyjmowanie na łono 
kościoła prawosławnego...

Do „Voss. Ztg.“ donoszą z Petersbur­
ga, że Pobiedoueseew wypracował nowe 
rozporządzenie, które żydom zabrania świę­
cić hebrajski szabas. Silepy żydowskie 
mają być w niedziele i inne święta pra­
wosławne zamknięte, a subjekci żyd iwsey 
mają byc zmuszeni do tego, aby w soboty 
pracowali, a niedziele za dni odpoczynku 
uważali. — Czego to już p. Pobiedono- 
scew nie wymyśli?

Russyfikacya szpitala
w Królestwie Polskióm (1887 r.)

zarazem
przyczynek do dziejów

Sióstr Miłosierdzia ń. fceiteno i Paulo.
(Dokończenie)

VIII.
Do Siedlec przyjechawszy, zaprowa­

dzone zostały do biura oberpolicmajstra; 
otoczone wilicyą i żandarmami, czekać 
tam musiały całą godzinę w izbie, do 
któréj co chwila przyprowadzano jakie­
goś przestępcę. Wreszcie przybył ober- 
poliemajstęr, odprawił straż, zawezwał 
Siostry do swojéj kancelaryi i oznajmił, 
że są wolne i mogą się udać, gdzie im się 
oodoba.

Skoro tak, — odpowiada jedna, — 
to wrócimy do Wyrozęb, bo tam się nam 
podoba wrócić i chorzy z sierotami tam 
na nas czekają.

Nie, — odrzekł policmaister, — do 
powiatu sokołowskiego wracać wam nie 
wolno; możecie tylko jechać do Warsza­
wy; koléj odchodzi o godzinie 5 i proszę 
tym pociągiem odjechać.

Siostry obstawały za tem, że dobro­
wolnie nie wyjadą; dowodziły, że cierpią 
gwałt, wbrew ukazom cesarskim, które 
fandacyą wyrozębską zatwierdziły; oświad­
czyły, że zawsze wołać będą, jako przy­
musem wypędzone zostały, chociaż wiedzą 
dobrze, iż urzędnicy i naczelnicy soko­
łowscy napiszą raport o dobrowolnym ich 
wyjeździe.

Po dwugodzinnéj rozmowie tego ro­
dzaju, rozmowie owieczek z wilkiem, 
oberpolicmajster odprawił Siostry, propo­
nując im odpocząć po drodze w hotelu 
i zjeść obiad na koszt skarbowy, i jeszcze 
raz zalecając o godziuie 5 stawić się na 
kolei.

Aczkolwiek zgłodzone (oprócz pół 
szklanki kawy, którą rauo wypiły, nic 
nie miały w ustach) i zmęczone, udały 
się jeszcze Siostry do naczelnika żandar-



meryi, żeby przed nim złożyć protest 
o gwałcie i samowoli dokonanej przez 
urzędników, wbrew ukazom. Naczelnik 
żandarmeryi jednak wymówił się chorobą 
i nie przyjął ich.

O 5 godzinie udały się na dworzec, 
w dorożce sprowadzonój przez policyanta, 
i pojechały do Warszawy.

Wyprawiając Siostry, oberpolicmajster 
odczytał im swoją odezwę do głównego 
domu szarytek u św. Kazimierza w War­
szawie. Donosił w niój, że Siostry przez 
żandarmów przywiezione były do Siedlec. 
Tak stało niby napisane podczas czyta­
nia; po otwarciu zaś odezwy czytano, że 
dwie Siostry stawiły się same i że otrzy­
mały polecenie wyjechać do Instytutu św. 
Kazimierza w Warszawie.

Żandarmi towarzyszyli obu szarytkom 
w drodze, lecz jechali w osobnym wago­
nie; na każdój stacyi wychodzili i spra­
wdzali obecność ich, zapewne z obawy, 
żeby która nie uciekła!

IX.
Już w ostatnich dniach, gdy zapowie­

dziano usunięcie szarytek, a wprowadze­
nie elżbietanek, p. Dernałowicz oświad­
czył, że jako wykonawca woli ojcowskićj, 
cofnie uposażenie, z którego nikt, oprócz 
szarytek, nie ma prawa korzystać. Od­
powiedziano mu, że zapis wcale się nie 
zmienia, bo elżbietanki a szarytki to 
jedno i to samo: jedne i drugie są Sio­
strami Miłosierdzia; więc i p. Dernałowicz 
nie może cofać tego, co dla szarytek było 
przeznaczone.

Polecił także p. Dernałowicz dr. Za­
wistowskiemu zamknąć szpital po wy­
wiezieniu szarytek; gubernator jednak 
nie pozwolił, twierdząc, że szarytki są 
jeszcze (pozostała chora siostra starsza); 
więc nie wypędzono ich; na miejsce zaś 
tych, które wyjechały, będą wprowa­
dzone inne, także Siostry Miłosierdzia 
(elżbietanki rossyjskie rozumiał przez to).

T,m sposobem chora owa szarytka i 
z konieczności pozostawiona w Wyrozę- 
bach, miała służyć za pomost niejako do 
przejścia szpitala w ręce prawosławnych 
krzyżanek.

Po wywiezieniu szarytek trwało za- 
mięszanie i płacz do wieczora w Wyro- 
zębach. Chorzy, potrworzeni, zaczęli ucie­
kać ze szpitala, gdzie Gkto mógł. Podo­
bnież i sieroty. Jedną, 14-letnią dziew­
czynę, Annę Perosiewicz wziął pod swą 
opiekę sąsiedni obywatel p. Święcicki.

Egzekutorowie sami z początku nie 
wiedzieli, co robić, Dunikowski tylko 
zabrał się do plądrowania, odrywał zamki, 
odbijał drzwi, przerzucał i szarpał rzeczy 
do szarytek należące, łajał służbę i sie­
roty, które w płaczu po szarytkach utulić 
się nie mogły, bo ich zresztą nie miał 
kto pocieszać. Dopiero nazajutrz (sobota 
17 września), odpocząwszy po gwałtach, 
zaczęto spędzać chorych, starców i sie­
roty, które wczoraj zakład opuściły. Anu 
się Perosiewicz strażnicy odebrali p. 
Święcickiemu i ciupasem, mimo zimna 
i deszczu, do Wyrozęb odprowadzili. 
Szpital został pod administracyą poli- 
cyantów. W poniedziałek (19 września) 
sprowadziły się elżbietanki. Chora sza­
rytka zaraz wyjechała; polieya dokona­
wszy swego zadania i zainstalowawszy 
nowe opiekunki w szpitalu, odeszła. 
Chorzy, nie będąc już pilnowanymi przez 
straż, powynosili się, z wyjątkiem bardzo 
osłabionych ; po sieroty co dzień zgłaszali 
się opiekunowie i odbierali je; zostały 
się tylko cztery, których oddać polieya 
nie pozwoliła, jako należących do rodzin 
zakwestyonowanych pod względem religii 
(t. j. zmuszanych do prawosławia z po­
wodu, że ktoś z członków tychże rodzin, 
był kiedyś chrzczonym w kościele uni­
ckim).

Po osiedleniu się krzyżanek uradzono 
poświęcić szpital po prawosławnemu. Za­
miar ten doszedł do wiadomości chorych; 
zaczęli zrywać się z łóżek ; mówili bo­
wiem (i słusznie, bo taka jest praktyka 
prawosławia), że gdy pop poświęci lokal, 
tóm samóm oni będą zapisani i skazani 
na prawosławie. Dla uspokojenia ich 
pop nie pokazał się na salach, lecz w 
kącie gdzieś panichidę swoją odprawił.

Nastał wkrótce 1 październik.
Lekarz, felczer i cała służba szpital­

na zgłaszają się do nowych iządczyń o 
pensyą za wrzesień. Elżbietanki odsyła­
ją wszystkich do p. Dernałowicza, jako 
kuratora zakładu.

Nam szarytki wypłacały, nie dzie­
dzic — odpowiadają postulanci.

Rzeczywiście fundator dał zakonni­
com na utrzymanie ich samych i całego 
szpitala folwark, o 44 włókach gruntu. 
Z tego szarytki wypłacały pensyą wszy­
stkim należną, utrzymywały sieroty i 
chorych.

Dla elżbietanek samych utrzymania 
folwark będzie za mały, a co mówić o 
utrzymaniu szpitala?!

W niespełna miesiąc po wypędzeniu 
szarytek kara Boża dotknęła egze­
kutorów.

Około połowy października jedna z 
krzyżanek zachorowała na odrę ; — Ewald 
na suchoty gaidhne; — za rozmaite 
dawniejsze sprawki jeden naczelnik do­
stał dymisyą, drugi transiokacyą.

Ks. Brześciański, jak dawnićj sza­
rytki , tak potóm elżbietanki otaczał 
swoją opieką; bywał nawet u nich na 
herbatce (1888). Czy następnie nie za­
broniła mu polieya odwiedzać szpitala, 
aby zatamować łacińsko-polską propa­
gandę? — nie wiem. pr.

f
Ś. p. Stanisław hr. Szembek.

Jeden z nielicznych artystów malarzy 
wielkopolskich, Stanisław Feliks ze Słu­
powa hr. Szembek, dziedzic Wysocka 
pod Ostrowem, umarł w nocy z 27 na 28 
b. m. w Wysocku. Wnuk jenerała hr. 
Szembeka, potomek sławnego w dziejach 
naszych rodu, oddał się malarstwu ze 
zmysłem artystycznym, silnie przez matkę, 
znaną kolektorkę starożytności rozbu­
dzonym. Uzdolnienie, wielkie połączone 
z giuntownem wykształceniem, na akade­
mii monacijskiój zapowiadały wcześnie 
wielkie nadzieje już co do młodego aka­
demika, który za znakomity obraz „Kir­
giz“ po kilku semestrach pierwszą na­
grodą przez akademią uwieńczony został.

Gorący temperament młodzieńca rwące- 
go się do ideału i usilna praca wywołały 
niestety niebawem zarodek choroby, który 
teraz młode jeszcze siły zniszczył. Mimo 
długoletnich cierpień, które w ostatnich 
latach do nadmiernych rozmiarów doszły, 
nie ustawał niebożezyk w pracy około 
sztuki. Liczne obrazy, mianowicie por­
trety wysokiój artystycznój wartości 
są w większój części w posiadaniu 
rodziny.

Znany powszechnie jest jego obraz przed­
stawiający więzienie w Ostrowie, ofiaro­
wany J. E. ks. Kardynałowi Ledóchow- 
skiemu na pamiątkę dwuletniój jego kaźni. 
Na wystawach w Krakowie i w Pozna­
niu spotkać można było w ostatnich la­
tach kilkanaście mniejszych i większych 
jego utworów, bijących w oczy pięknym 
kolorytem, bezpretensyonalnym układem 
i tematem rodzimym. Rozchwytywano 
jedo drobne krajobrazy, lasy, chaty wiel­
kopolskie, a przesiąkłe tą polską rzewno­
ścią i zrezygnowanym smutkiem. Śmierć 
zastała go przy pracy nad większym 
płótn m, na temacie „Kolonizacya“ o- 
snutem.

Przywiązanie do ziemi rodzinnej 
i jój pamiątek, z których podziwiane 
przez znawców muzeum w domu swym 
zebrał, niespotykająca się już dzisiaj 
często ogłada towarzyska i uprzejmość 
z tradycyami zeszłego wieku, ofiarność 
i usłużność z zaparciem się siebie, idea­
lizm szczery a przytem hart niezwykły, 
z jakim cierpienia fizyczne znosić potrafił, 
wzbudzały szacunek Lmiłość w wielkim 
kole jego znajomych i licznych przy­
jaciół.

Bohater niegdyś salonów, cofnął się pó- 
źniój osłabionz cieępieniami w zacisze 
domowe, urządził sobie w pięknie poło- 
żonem Wysocku gniazdo, ozdobione z nad­
zwyczajnym smakiem, pamiątkami ro- 
dzinnemi ojczystemi i własnemi utworami 
i stworzył w około siebie atmosferę, 
która każdego przygnębionego troskami 
życia i zgryzionego smutną dolą naszą, 
na chwilę pobytu w gościnnym jego domu 
jakimś podmuchem piękna i harmonii, 
nieznanym nam już dzisiaj prawie, a ze 
swobodnych jeszcze czasów pozostałym, 
owiać musiała.

Żalem serdecznym przejmuje nas ta 
śmierć, która przerwała pasmo indeali- 
stycznych dążeń ducha i bezgranicznych 
cierpień ciała.

R. i. p.

Towarzystwa ś Spółki.

Walne zebranie Kółek rolniczych po­
wiatów Pleszewskiego i Jarocińskiego odbędzie 
się dnia 7 czerwca w Pleszewie o godzinie 
4 po południu. Na zebraniu będzie Patron.

JFaine zebranie Kółek rolniczych po­
wiatów Odolanowskiego i Ostrowskiego odbę­
dzie się w Ostrowie dnia 8 czerwca o godzi­
nie 11 przed południem. Na zebraniu będzie 
Patron.

WALNE ZEBRANIE
Kółek rolniczych pów. szamotulskiego

odbyło się dnia 24 b. m. o gędzinie pól do 5 
po południu w Szamotułach na sali hotelu 
„Giełda“.

Zebranie zagaił p. Wojciech Łnbieóski z 
Kiączyna (prezes Kółka kaźmirskiego) a 
powitawszy licznie zebranych członków, po­
prosił obecnego na zebraniu p. Patrona na 
przewodniczącego.

P. Patron odczytawszy porządek obrad, 
poprosił p. Łubieńskiego o wygłoszenie roz­
prawy „O sztucznych nawozach“. W bardzo 
dokladnćj, jasnej, a równocześnie do pojęcia 
słuchaczy zastosowanej mowie/ trwającej prze­
szło godzinę, wylnszczył prelegent główne za­
sady mierzwienia i zasiania gleby naszćj 
sztucznemi nawozami; dalej mówił obszernie 
o użyteczności zielonych nawozów, jak i 
gdzie ich używać potrzeba i jakie skutki wy­
wierają. Ostatecznie polecił jako zasadę: 
dbać przedewszystkićm o mierzwę stajenną, 
by nic z jej pożywnych części nie uronić, a 
dopiero wtenczas udawać się do pomocy sztu­
cznych nawozów, skoro gleba nasza potrze­
buje prócz stajennej mierzwy więcej puży- 
wnych części. •

P. Patron podziękował prelegentowi za 
świetny wykład, poczem w obradach nad tym 
tematem zabierali glos pp. hr. Kwilecki, Ko- 
ścielski i Patron, nakłaniając głównie członków 
Kółka do sprowadzania nawozów sztucznych 
jedynie przez swych prezesów, ponieważ tylko

tym sposobem przed osztSkaństwem i stratami 
zabezpieczyć się mogą.

Następnie przemawiał p. Patron o dreno­
waniu i spółkach melioracyjnych, a p. Ko- 
ścielski z Smiełowa, prezes Kółka szamotul­
skiego, jako przewodniczący Spółki meliora­
cyjnej, założonój w Poznaniu, wyłożył jasno 
i dokładnie korzyści wynikające z tych 
Spółek.

Na tem zebranie*'ukończeno, a p. Patron 
pożegnał zebranych członków w serdecznych 
słowach.

Gospodarz Barłóg, członek Kółka szamo­
tulskiego, wzniósł na cześć niestrudzonego p. 
Patrona i pp. prezesów Kółek okrzyk trzy­
krotny „Niech żyją!“

Wągrowiec. 25 maja.
W niedzielę dnia 10 b. m. odbyło się 

w Towarzystwie Młodych Przemysłowców 
walne zebranie, na którem pomiędzy innemi 
sprawami dotyczącemi się wewnętrznego ustroju 
Towarzystwa, zdawano sprawozdanie z obcho­
du „Trzeciego maja,“ które poniżej — sto­
sownie do uchwały walnego zebrania ogła­
szamy.

Dochód: Na urządzenie uroczystości „Trze­
ciego maja“ wpłynęły składki jak następuje:

WWPP. Rad. Kolczewska z Wągrówca
l, 50 m., Gulcz z Bartodzieja 3 m., Wiciński 
z Bartodzieja 1 m., Moszczeński z Przysieki 
5 m., Poseł Brodnicki z Nieświatowic 5 m., 
Grodzki z Wągrówca 50 fen., Skąpski z Mi- 
charzewa 3 m., Kegel z Durowa 50 fen., 
Szulczewski z Danabarza 3 m., Biegański 
z Łukowa 10 m , Moszczeński z Wapna 6 m., 
Janta-Połczyński z Zakrzewa 10 m., Biegań­
ski z Potulic 10 m., Moszczeński z Słembowa 
5 m., ks. dziekan Bukowiecki z Wągrówca 
3 m., N. N. z Wągrówca 1 m., Swinarski 
z Budziejewa 3 m., Rad. Majewski z Zbietka 
5 m., ks. prób. Haupe z Srebrnogóry 3 m., 
Radecki z Wągrówca 1 m., Duszyński z Cze­
kanowa 1,50 m., Rożnowski z Rgielska 1
m. , wpłynęło ze składek 82 m. z teatru 189,50 
m,, razem czyni 271,50 marek.

Rozchód: Druki i materyal piśmienny 
48,35 m., garderoba sceniczna 27,80 m., 
muzyka 48 m., sala i dekoracya 37,50 m., 
peruki i charakterystyka 10 m., płatne prace 
piśmienne 36,25 m., portorya 9,05 m., obno­
szenie afiszów i drobne usługi 2,70 m., bro­
szurki „Trzeci maj“ 25,60 m., kokardy i 
oznaki 1,50 m., razem 246,75 m., pozostaje 
nadwyżki 24,75 m.

Pozostałą nadwyżkę w sumie 24 m. 75 
fen. zamiast jak w poprzedniem było progra­
mie na czytelnią Towarzystwa Młod. Przemy­
słowców, na życzenie walnego zebrania prze­
słane zostały jako „grosz narodowy“ do kasy 
Towarzystwa Pomocy Nankowój Karola Mar­
cinkowskiego. Kończąc to sprawozdanie, skła­
damy najserdeczniejsze podziękowanie wyżej 
wymienionym dobrodziejom oraz tym wszy­
stkim, którzy swą radą i pomocą w przepro­
wadzeniu naszego programu nas wsparli. Skład­
ki powyższe tak chojne i szczere, będą dla 
nas zachętą do dalszćj pracy na polu obowiąz­
ków narodowo-społecznych i własnój oświaty, 
a imiona dobrodziei w wdzięcznej przechowa­
my pamięci.
Komisya „Trzeciego Maja“ Towarzystwa 

Młodych Przemysłowców.
8. Kayzner, M. Kaczmarek,

przewodniczący. sekretarz.

Sprawozdanie z rocznej czynności Towa­
rzystwa Przemysłowego iv Inowrocławiu.

Towarzystwo Przemysłowe istnieje rok 
dwudziesty. I w roku ubiegłym, tak samo 
jak w poprzednie lata od założenia swego, 
postępowało Towarzystwo nasze w kierunku, 
w jakim zostało założone, a kierunkiem tym 
jest nabywanie jaknajwięcej wiedzy przemy­
słowej, co w Towarzystwie naszem osiągnąć 
się da przez wspólne pogadanki na zebraniach, 
odczyty pouczające, wzajemne zachęcanie się 
do pracy i oświaty. Nadmienić wypady iż 
przemysłowcy tutejsi widocznie się poczuwają 
do wspólnćj pracy nad przemysłem naszym, 
co szczególnićj w ostatnim półroczu widocznem 
było, a do czego się wielce przyczyniła ode­
zwa, wyszła z łona Towarzystwa Przemysło­
wego, a która zbudziła z letargu rzemieślni­
ków naszych, tak że teraz z rosnącem sercem 
widzimy, jak przemysłowcy inowrocławscy li­
cznie wstępują do Towarzystwa naszego.

Członków liczy Towarzystwo Przemysłowe 
70, w roku ubiegłym przystąpiło nowych 
członków 40, wystąpiło, odnośnie wykluczono,
17. Posiedzenia odbywają się regularnie co 
dwa tygodnie, to jest w każdą niedzielę po 
1-szem i 15-tym każdego miesiąca. Posie­
dzeń odbyło Towarzystwo 22 zwyczajnych, 
3 zarządu, 2 walne zebrania, razem 27. Na 
zebraniach tych załatwiono sprawy tyczące 
towarzystwa, wygłoszono odczyty, a nadto to­
czyły się wspólne pogadanki naukowe. Bi­
blioteka składa się z 312 książek i czasopism 
Późnej treści w 400 tomach. Członków ko­
rzystających z biblioteki w roku ubiegłym 
było 60. Przeczytano razem 505 tomów.

Dochodu w roku zeszłym było 186,47 m. 
Rozchodu było 63,25 m. Na rok przyszły 
pozostaje w kasie remanentu 123,22 m. 
Oprócz tego ma Towarzystwo nasze fundusz 
żelazny w ilości 250 marek, który jest zło­
żony w jednej z tutejszych kas pożyczkowych.

Zabaw urządziło Towarzystwo Przemy­
słowe trzy. Z tych pierwszą lutową wspólnie 
z tutejszem Towarzystwem Czeladzi katoli­
ckiej w Kościelcu, drugą w jesieni połączoną 
z przedstawieniem scenicznem i ostatnią w 
karnawale, tak samo z przedstawieniem. Gra­
ne były sztuki w jesieni: „Takich więcej“ 
i „Na wymiarach“, zaś w karnawale „Pokoik 
Zuzi“ i „Nowy Rok“. — W obchodzie uro- 
czystośki Mickiewicza w listopadzie brało 
także udział Towarzystwo nasze. Na tśj 
uroczystości wygłosił jeden z członków Towa­

rzystwa Przemysłowego piękny ustęp z „Pana 
Tadeusza“ : Muzyka Jankiela.

Na walnem zebraniu, które się odbyło w 
marcu przy bardzo licznym udziale członków, 
po przeczytaniu sprawozdania rocznego przez 
sekretarza, przystąpiono do obora nowego za­
rządu, do którego wybrani zostali panowie.: 
A. Kwiatkowski, prezes, T. Kitkówski, za­
stępca prezesa. A. Hybiński, sekretarz. J. 
Janczak, zastępca sekretarza. T. Szałkowski, 
kasyerem, K. Manycki bibliotekarz, O. Hoj- 
nacki zastępca, pp. Lenartowski i Janowski 
jako ławnicy.

Nowy zarząd wziął sobie za obowiązek 
starać się o jak największy rozwój Towarzy­
stwa przemysłowego za pomocą odczytów i 
wspólnych pogadanek.

Jako gwiazdę przewodnią na tćj drodze 
wziął sobie zarząd ś. p. Karola Marcinko­
wskiego, którego największem pragnieniem 
było, aby szczególnićj stan przemysłowy łą­
czył się w towarzystwa, a tak wspólnie pra­
cując nie damy się prześcignąć obcym i wro­
gim nam Towarzystwom innej wiary i innych 
pogląddw na sprawy nasze. Nowy więc za­
rząd dbać będzie i czuwać nad tem, aby na 
każdym zebraniu był jakiś pouczający odczyt 
czy to o przemyśle czy co do historyi pol­
skiej lub innej treści, do czego wzorów mamy 
bardzo wiele. Boć nie na to są Towarzystwa 
przemysłowe, aby na zebraniach się kłócić o 
lada czasem drobnostkę, tylko na to, ażeby- 
śmy wiedzieli, czem są przemysłowcy, jaką 
oni są podwaliną całych narodów i społe­
czeństw, a szczególnićj teraz w tych naszych 
krytycznych czasach, kiedy tak bardzo jesteśmy 
uciskani i przygnębieni. Dbajmy o Towa­
rzystwa przemysłowe, a przyjdzie chwila, że 
wspólna praca nas ocali.

A gdy tak będziemy wspólnie pracować i 
gdy będą wszystkie Towarzystwa wspólnie 
działać, uczynimy jakoby fortecę przeciwko 
naszym nieprzyjaciołom, której żadna siła zdo­
być nie zdoła. Kończąc to, zasyłamy wszy­
stkim Towarzystwom przemysłu narodowego 
koleżeńskie pozdrowienie.

Zarząd Towarzystwa przemysłowego.
A. Kwiatkowski, A. Hybiński,

prezes. sekretarz.
Inowrocław, w maju 1891.

liejma, iiswiacyonalEa i ¡airaaima.
P o s k i fi. sobota 30 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król zezwolił na
przeniesienie pierwszego prokuratora Schling- 
manna z Chojnic w tymże samym charakterze 
urzędowym do sądu ziemiańskiego w Brzegu; 
sędziom okręgowym Hołdowi we Wrocławiu, 
Glogauerowi w Tarnowskich Górach nadał go­
dni ść radzców sądu okręgowego, a asesora są­
dowego dr. jur. Michaelisa w Gubenie miano­
wał prokuratorem w Pile.

f Smutna przypada dziś rocznica. 
Rok temu, dnia 30 maja o godzinie 1274 
zasnął w Bogu po czteroletnich rządach 
Arcybiskup gnieźnieński i poznański, ś. p. 
ksiądz Juliusz Dinder.

Rok zatem jest stolica św. Wojciecha 
osieroconą. — Zanosząc za duszę ś. p. 
księdza Juliusza modły do Boga, prośmy 
Go o godnego następcę wielkiego naszego 
Biskupa i Męczennika.

W archikatedrze, dla oktawy Bożego 
Ciała, odprawioną została już w środę 
msza św. za spokój duszy niebożczyka 
księdza Arcybiskupa Juliusza. Odprawił 
ją w obecności całój kapituły i kleru 
tumskiego ksiądz kanonik Jedzink.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze pol­
skim otwartą jest we wtorki i czwartki od 
godziny 10 rano do godziny 2 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2. 
Członkowie Towarzystwa sztuk pięknych mają 
wstęp bezpłatny.

Cena biletu 20 fen., dla młodzieży 10 fen. 
Dyrekcya.

* Zwyczajne posiedzenie Katolickiego To­
warzystwa Rzemieślników Polskich w Pozna­
niu pod wezwaniem św. Józefa odbędzie się 
w poniedziałek dnia 1 czerwca o godzinie 874 
na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskićj nr.
18. Na porządku obrad wykład p. dr. Szy­
mańskiego na temat: „Pojęcie prywatnej wła­
sności" podług najnowszćj Encykliki Ojca św. 
Prosimy Szanownych Członków o liczny udział. 
Goście mile widziani. Zarząd.

* Szanownych Panów Członków zawiada­
miamy, że Towarzystwo nasze z sztandarem 
swym weźmie udział w niedzielnćj procesyi 
rannćj, — Punkt zborny przy bramie rejen-l 
cyjnćj o godzinie do 9tej. Prosimy o li­
czne stawienie się.

Zarząd Tow. gimnastycznego „Sokół“ 
w Poznaniu.

* W oknie wystawnem znanego tutejszego 
zakładu artystycznego p. J. Szpetkowskiego 
wystawiony jest prześliczny odlew 1 stacyi 
Męki Pańskićj, wyobrażającćj scenę „Chrystus 
przed Piłatem“. Odlew sporządzony jest z 1 
wzoru stacyi Męki Pańskićj, którą p. Szpetko- 
wski sam zakupił w jednćj z najsłynniejszych 
fabryk paryskich. Oglądaliśmy wzór i spo­
rządzony z niego odlew i możemy zapewnić, 
że wypadł on tak świetnie, iż trudno gó od­
różnić ed wzoru. Taka stacya Męki Pańskiej, 
jaka wystawioną jest w oknie wystawnem, 
może być prawdziwą ozdobą każdego kościoła, 
a w kościołach naszych, szczególnie na wsi, 
znajdują się często stacye Męki Pańskićj nie 
zdradzające wykwintnego smaku artystycznego. 
Nie potrzebujemy już tćż teraz wyrobów tych 
sprowadzać z niemieckich fabryk z Bawaryi 
i zachodnich Niemczech, bo mamy jnż, dzięki 
Bogu, zakłady artystyczne, które nie tylko im 
dorównają, ale je pod niejednym względem 
przewyższają.

* Pierwszy burmistrz miasta Poznan^ 
Witting przybył wczoraj do Poznania.

* Do ogrodu zoologicznego sprowadzono 
do nowo wybudowanego domku kilkaset pęa> 
szków, które dzisiaj można oglądać, Bli^j 
szczegóły podamy późnićj. Zarządowi ogrOjn 
zoologicznego udało się nakłonić Straussa,
w przejeździe z Gdańska i Królewca do Ber> 
lina, da w Poznaniu jeszcze dwa koncerty 
Pierwszy składać się będzie z samych walcó/ 
drugiego muzyka będzie z samych oper wyjęt/ 
Dla członków Towarzystwa będą bilety po 
żonych cenach wydawane.

* Zaćmienie słońca, w północno-wschodniej 
Azyi i na wyspach syberyjskich pierścienie, 
wate, w Europie, z wyjątkiem Portugalii i 2na< 
cznej części Hiszpanii, częściowe, nastąpi 
w sobotę 6 czerwca. Zaćmienie to widocznej) 
będzie ze ziemi w ogóle najprzód przy 13g 
stopniu 42’ wschodniej długości od Greenwich
1 24 st. 45' północnćj szerokości, o godzinie
2 m. 37 średniego czasu berlińskiego, a za. 
kończy się w ogóle w miejscu na 19 st. 2' 
wschodniej długości od Greenwich a 45 st. 2(j' 
północnćj szerokości, o godzinie 7 m. 22 śre­
dniego czasu berlińskiego. W Berlinie roz. 
pocznie się zaćmienie o godz. 5 m. 49 a za. 
kończy się o godz. 7 m. 20 średniego czasu 
miejscowego. Największe zaćmienie tamże wy. 
nosić będzie cokolwiek więcćj jak 73 przeką. 
tnej słońca.

* Dziś w nocy około godziny 1 wybuch! 
pożar w domu p. IgBacego Andrzejewskiego 
przy ulicy św. Marcina nr. 74. Ogień po­
wstał na poddaszu, gdzie złożone były pościel 
przyodziewek i t. p. rzeczy. Na szczęście 
spostrzeżono pożar dość wcześnie, przywołane 
straż, która też niebawem ogień przytłumiła 
i dalćj mu się szerzyć nie pozwoliła. Spaliło 
się tylko w szczycie wiązanie.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnej, 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Gniezno. Majętność Popowo Ignacewo, 
należącą do fundacyi cesarza Wilhelma, nabył 
kupiec Cohn z Grzybna p. Chełmnem.

* Inowrocław. Deputowanymi, resp. ich 
zastępcami na sejmik powiatowy wybrani zo­
stali: radzea sprawiedliwości Höninger pier­
wszym, Juliusz Levy drugim deputowanym; 
ich zastępcami: radzea sprawiedliwości Klein 
i miernik Sydow.

* Strze no. Dobra Trzcionek, dotychczas 
własność zachodnio-pruskićj landszafty, nabył 
za 45,000 marek p. K. Mittelstaedt.

* Berlin. Rocznicę trzecią Ogródka Oby­
wateli urządza Towarzystwo Ogródka w nie­
dzielę dnia 31 maja po obiedzie o godzinie 4. 
Wstęp 10 fen. od osoby. Zapraszamy wszel­
kie dobrze życzące Towarzystwu polskie ro­
dziny wraz z dziatwą; dla deputacyi i pań­
stwa miejsce zarezerwowane. Oprócz koncertu 
także i dziatwa wystąpi. Zabawa urozmaicona, 
Towarzystwo Ogródka chce okazać, prace dla 
dobra ogółu. Ogród znajduje się pomiędzy 
Tylżycką a Petersburską ulicą obok Ekerta 
fabryki. Już przed Prankfurtską bramą na 
lewo widać miejsce chorągwiami białemi i czer- 
wonemi oznaczone. O liczny udział uprasza

Zarząd Towarzystwa Ogródka w Berlinie.
* 0 traktacikach (rozprawach) protestan­

ckich w polskim języku, pisze „Pielgrzym“: 
„Książeczki, wydawane dla polskich prote­
stantów w Królewcu, Ostródzie, Eisleben, 
Barmen (w prowincyi nadreńskićj) itd. zwykle 
bywają drukowane czcionkami gotyckiemi (oie- 
mieckiemi), z którego powodu lud polsko- 
katolicki ich nie czyta; w nowszym cza­
sie jednak pojawiają się też traktaciki 
polskie, drukowane w Warszawie, u Ale­
ksandra Ginsa, czcionkami łaciński fi­
rn i. Dla tego właśnie, że są druko­
wane łacińskiemi literami, i że żadną 
wzmianką na tytule nie objawiają charakteru 
protestanckiego, są dla katolików niebezpieczne, 
gdyż niejeden z naszych takową nabędzie. 
przy tem nader tanie. I w Barmen druknjh 
już nieraz czcionkami łacińskiemi, niemniej « 
Eisleben (w prowincyi saskiej). Nie możemy 
nic mieć przeciw temu, jeżeli Towarzystwo 
protestanckie dla protestantów drukują i roz­
szerzają traktaciki, rozprawy itd., byleby tylko 
na tytule otwarcie było wymienione, że S4 
protestanckie, aby lud katolicki z nich D'e 
korzystał.“

* Warmia. W najświeższym numerz® 
„Pastoralblattu“ zaleca Najprzew. ksiądz B‘‘ 
skup dr. Thiel duchowieństwu popieranie pra­
sy katolickiej z wymienieniem szeregu roz­
maitych gazet, oraz pism beletrystycznych1 
naukowych katolickich, ale wyłącznie niemi0- 
ckich. Duchowieństwo ma popierać tę prasę 
nie tylko abonamentem, ale i zasilaniem p*'a' 
cami. Między wymienionemi nie ma an1 
jednego pisma polskiego, a przę- 
cięż na Warmii są też Polacy i wydają 6ii 
pisma polskie, które przecież w duchu czjsM 
katolickiej są redagowane. — Toż i pis®a 
katolickie polskie, jako potrzebne, winny zna' 
leść poparcie ze strony duchowieństwa!

* Czytamy w „Nowinach Raciborskich“! 
Towarzystwu Polsko-Górnoślązkiemu zwrócoo® 
ostatecznie wszystkie papiery, jakie mu za' 
brano na mocy rozkazu prokuratoryi. W' 
telnicy nasi przypominają sobie, że prokura- 
torya otrzymała denuncyacyę od pewnej
nćj osobistości, którćj ciemną przeszłość 
statecznie znamy, aby nią gardzić. Denn1}' 
cyant twierdził, że Towarzystwo trudni 618 
agitacyą polityczną. Ciekawiśmy, jaką ®JB 
będzie to stworzenie miało w obec sW°lC, 
znajomych (jeśli ci jeszcze nim tak nie 
dzą jak my) — bo to jaż zawsze wstyd W ( 
denuneyantem — ale denuneyować napróżo0- 
oh — to smutno! — Smutno!. .
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* Wycieczka opery. Czytamy w „Kn- 
War.“: „Jest już rzeczą zadecydowa

jż przez lipiec i sierpień przedstawienia 
”'rSzaffskiej opery, na wniosok p. Rzebiczka, 

przerwane. Przyczyną tego niebywa- 
dotąd w dziejach teatrów warszawskich 

Itn ma być okoliczność, iż p. Rzebiczek 
jce na owe dwa miesiące wyjechać do wód, 
wgi kapelmistrz, p. Dumont, otrzyma! 
ivniisyą- Przez lipiec i sierpień zatśm w 
^trze Letnim widowiska dawać będzie co- 
jiennie bez przerwy komedya. Artyści opery 
jjniący w Warszawie, postanowili podczas 
itych feryi urządzić wycieczkę artystyczną 

j0 kilku miast prowincyonalnych. Do grona 
arzystwa należą wszyscy niemal najwy 

¡¡miejsi artyści, którzy zabiorą nadto mały 
¡j5r i orkiestrę. Wycieczka rozpocznie się 

Plotka, poczem artyści zamierzają dać po 
pika przedstawień w Włocławku, Ciecho- 
joku Toruniu, Bydgoszczy, Grudziądzu, może 

Lyjet i w Copotach, zkąd zamierzają udać 
L do Poznania, Wrocławia i Krakowa, 
lyego ostatniego miasta wyjechawszy wstą- 
f&do miast położonych wzdłnż linii kolei 
¿deń-kiej i do Łodzi i Lublina. Gdyby 
jkiinpletowanie dobrego chóru natrafiało na 
irodnośei, na program widowisk złożą się te 
¿ty opery, w których chór nie jest po- 

Czy tak, czy owak, wycieczka obu
¡¡i zapewne żywe zainteresowanie w miastach 
^mienionych, tem bardziej, że dotąd nie sły- 

jjaly one w swych mnrach opery, wykonanćj 
solistów opery warszawek ój. W obec 
rezultat finansowy wycieczki powinien 

^warunkowo odpowiedzieć nadziejom jój 
uczestników, a powiększy go zapewne także 

ta okoliczność, że weźmie w niój udział i 
kilka par solistów baletu warszawskiego, któ­
ry podobno również będzie przez dwa miesiące 
nieczynny.“

’ Kalendarz. Jutro w niedzielę duda 3 Igo 
ija św. Petroneli p.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 46.
.chód o godzinie 8 minut 9. 
p oburz dnia Igo czerwca św. Niko­

dema 1U.
Wschód słońca o godzinie 3 minut 45. 

Zachód o godzinie 8 minut 10.

kićm Księstwie Poznaóskiem wyszedł nr. 48 
i zawiera: Podręcznik dla zebrań Kółek rol­
niczych oraz kalendarzyk roboczy na miesiąc 
czerwiec. — Wskazówki jak powinno się go­
spodarzyć ze słomą i z nawozem stajennym na 
gromach w pewnój części bagnistych lub mnr- 
szatyeh — jak na bagnistych lub murszatych 
przeważnie. — Ważniejsze prace w sadzie i 
ogrodzie warzywnym w miesiącu czerwcu. — 
Baczność! Szkody gradowe już się rozpoczęły! 
— Pytania i odpowiedzi. — Targi na remonty.

Jarmarki przypadające w bieżącym tygo­
dniu. — Ceny zboża i płodów roluiczych na 
targach w Poznaniu, Bydgoszczy i Wrocła­
wiu. — Targ na bydło w Berlihie (urzę­
dowe sprawozdanie miejskiój centralnej targo­
wicy z dnia 25 maja 1891 r.). — Kurs pa­
pierów wartościowych. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Ilustrowanego nr. 72 wyszedł 
druku i zawiera: Od redakcyi. — Wy

kształcenie, wychowanie przez J. K—g. — 
Szary wilk, powieść przez Adama Krecho- 
wieckiego (ciąg dalszy). — W wiosenną noc 
przez M. Konopnicką, z rysunkiem R. Kocha 
nowskiego. — Z promiennćj wiosny przez N. 8. 
z rysunkiem J. Maszyńskiego. — Listy T. T 
Jeża. — U pana Naprstka, szkic z życia cze­
skiego przez Edwarda Jelinka (dokończenie).

Wspomnienia z Albanii przez K. B. (ciąg 
dalszy). — Nasze ryciny przez m. — We 
śnie i na jawie, studynm psychologiczne przez 
Włodzimirza Zagórskiego (ciąg dalszy) — 
Przegląd teatralny przez Edwarda Lubowskie- 
go. — Z arabesek przez Czesława z rysun­
kiem Wł. Zimarajewa. — Z symfonii wiosny 
przez n. z rysunkiem A. Badowskiego. — 
Wystawa międzynarodowa sztuki w Berlinie. 
— Przejście Merkurego, przez Deodata. — 
Kronika. — Z tygodnia. — Polityka. — 
Silva rerum. — Nowe książki. — Odpowie 
dzi od redakcyi. — Bibliografia. — Rebns.

Ryciny: Pierwsze fiołki. — W Alejach, 
rysunek oryginalny Władysława Podkowiń- 
skiego. — Wypoczynek, rysunek z obrazu D. 
Casto-Plasencia. — Szkice wiosenne, rysnn k 
Pr. Kostrzewskiego.

Dodatek: Antek, opowiadanie przez Celią 
(arkusz 5-ty).

Perdinar,dns. Theologia morałis P. M. P. 
Niioiai Moscicensis, ord. praed. in tres libros 
distincta. Cracoviae, 1701.

P. Kranshar Aleksander mecenas w War­
szawie swoje: Strofy. Wydanie nowe. Kraków.

Muzeum książąt Czartoryskich w Krako­
wie: Korzeniowski Jos. Dr. Catalogus codicum 
mann scriptornm Musei principnm Czartoryski. 
Fascicnlns tertins. Cracoviae, 1891.

X Hornik Michał w Bndyszynie wydane 
przez siebie: Biblijske stawizny starcho o no- 
woho z skonja. Budyszin, 1891-

P. lir. Przeździecki Konstanty w Warsza­
wie: D s Bannerherrn Heinrich von Tiesen- 
hausen des Aelteren von Berson Ausgewählte 
Schriften und Aufzeichnungen. Herausgegeben 
im Auftrage der Gräfiu Marie von Przeździe- 
cka g borene Gräfin Tizenhaus, 1890.

P. Chociszewski Józef w Poznanin: 21 
dzieł i broszur polskich z nowszych czasów 
oraz zbiór druków odnoszących się do 1830 
i 1831 roku.

Dr. Bolesław Erzepla, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nauk.

Dnia 29 maja maximum ciepła 4 21 2 Cel. 
, „ minimum ciepła -I- 7,7° „

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 30 maja. (Sprawozdanie 

tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
W tym tygodniu ubiegłym mieliśmy powietrze 
przeważnie deszczowe przy stósunkowo dosyć niskiej 
temperaturze, która przy obecnym stanie ziemio- 
pładów korzystnie na takowe działa. Desz-ze, 
które wszędzie obficie padały, także niemało zbo­
żom pomogły, które na słabych zwłaszcza gruntach 
dla braku wilgoci ucierpieć były mogły. Ze sprawo­
zdań nas dochodzących dowiadujemy się. iż widoki 
na zbiory żyta i pszenicy nie są najlepsze, .-że wiel­
kie części pól pozaorywano, siejąc natomiast owies, 
który dobry bardzo pl n obiecuje. Wszakże tak 
wcześnie ostatnego rezultatu przewidywać jeszcze 
nie podobna. Handel zbożowy nie przyniósł. Wszę­
dzie brak towaru efektywnego da.je się jeszcze 
uczuwać, mimo to ceny na wysokości swej utrzy­
mać się nie mogły. Pszenica o 3 marki tylko, 
żyto zaś o 11—12 marek mniej więaćj spadło. 
Owies i jęczmień bez zmiany.

P o » » a ń 29 maja.
BAZAR. Pani Żychlińska z Gorazdowa, dr.

Skarżyński z żoną ze Spławia, Gregor z 
Chwałkowa, Łaszczyński z Chaław, Chmie­
lewski ze Stępnchowa.

titan pm&ietrña.
Dnia 29 maja 1891 o 8 goaüa-u rano.

S t a c y e.

verdeen 
htjstiwauad . 

£ opanbaga... 
izvaiboim
i apatands .
żetersburg
áoskwa

Wso
Wiatr. I Stan j 

powietrza.

o

749 ¡Z.Płd.Z. 
752 ¡Płd.W. 
760 Z.Płn.Z.
762
762
765
761
762

Płd.W.
Płn.Z.
PłnW.
Pln.Z.
Płn.

6 ¡zachm.
4 ¡pół zachm. 
2mgła
1 pogodnie
2 zachm.
4 pochmurno 
1 zichm.

chmur

6
10
12
14
13

6
13
23

(K) roiut, 80 maja. — (.Sprawozda­
nie giełdowe).

Stan powietrza: pięknie,
Zyto: bez Ul.
Okowita, słabo.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedzino — 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 60-ta 69,20 pł 
70-ta 49 10 m.. maj 60-ta 69,20 m., to-ta 49,40 m., 
sierpień 60-ta 70 10 m., 70-ta 60,40 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,00t>0/0 

Trafi-». Wypowiedziano —litrów. Cena wy- 
pow iedziana —,— mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
69 20 mrk., 70 ta 49 40 m., kwiecień 60-ta —m. 
7o-ta —m.

Poznań, 30 maja. — Ceny mąki. — Pszen-
27,50, rżana 23.50 za 100 kilogr.

skoszę», 29 maja
Pszenica: dobra, zdrowa 220-235 mk. po­

ślednia -----mk., piękna ponad notowanie.
Żyto dobre, zdrowe gatunki 190 - 200 mik., 

poślednie----- mrk., piękne ponad notowanie.
Jęczmień według Jakości 150—165 mik., 

do browarów bez in.
G r o c n na paszę 165 165 mrk , wrzący 166
80 mrk.
Owies według jakości 165-178 m
Okowita 60-ta 7o,75, 70-ta 61,00 m.

do

Okowita niezin., za 10,000 litr-pret. w mle
sou bez beczki 7v-ta 50,7 płac., -O-ta —,— pic., 
na maj 50,7 notn, na sierpień-wrzesień 51,4 nom.

.«asgtia&arg , 29 maja — O a k 18 i sili« 
arnty eseł. worka Mo 18 00, cukier siaro. e»u, 
38°/q 17.10, cuk. ziam. exci. 76% Rendem.
Drugi produkt ozci- 76% Kendem, 14,40. Uspo­
sobienie: stale, fi- Rafin&da chlebowa , • i. R»* 
¿nada ohieiwwa 28,50. aueioc* rato. H z tootó, 
28,00 miel Melis i » beczką 26,75, Stale — 
Cukier surowy I, Produkt transito fr. 8tat*a iiaja- 
ourg za maj 13,30 płacono. 12,35 żąd., czerw'i’C 
13,3 ł/a pł. i3 35 żąd., Upiec 13,37'Ą pł., 13,42‘/a 
żąd., sierpień 13.62l/a płacono, —, — ząd, SU u

orót tygodniowy w cukrze surowym etr.

29 maja. spok., za
maj-czerwiec 3M/«iąd, czerwiec lipiec 36—^„ li­
piec-sierpień 86V2 ząd-, wrzesień-paźdztermk 37 /« 

Kawa good average Santos za maj , 
za wrzesień 81%, za grudzień 73’/a. za marzec 
iP/a- Usposobienie potw. Obrót 1000 nueebcw

BiaryeFS Posraańskiego.
»«tom, 29 maja i VI (Kuria końcowi., 

Kurs ł dala
¿mœito niżój 

na maj
aa wrzesień-Taździernik . *

•'yła chwiejno.
na maj. . . . • ■
na wrzesień-paździemik 

liaj rssp. słabiój. 
na maj. ■ •

wrzesień-paździemik 
OacwIU słabo

eksportowa .... 
na maj czerwiec, 
n» sierpien-wrzesień . . .
na wrzesień październik . .
na paździermk-listopad . .
spożywcza..............................

S śos
na maj..........................

V -żyta wsp.
W'vp. okowity kw essportow»

„ ' » spożywcza.

28 29

248 - 
208 75

203 50 
185 50

59 6 I
60 40

5 8 
61 2J 
51 90 
48 30 
45 10

172 25 
2)0

15O..«e
,000

248 — 
206 75

200 — 
182 25

59 40

51 40 
5 PO 
51 30 
47 90 
44 90

170 —

80
450

diii
,0C0

OsUMe telegramy.
Londyn, 30 maja. (Telegr. Biura 

Reutera). Pułkowik Pennefather donosi 
z stolicy kraju Mani ;a pod datą 12 b. m., 
że Portugalczycy zaczepili oddział kapi 
tana Haymana pod Chica w pobliżu Ma- 
ssikesse, lecz że po 2-godzinnej walce od­
parci zostali. Anglicy nie ponieśli ża­
dnych strat. Dowódzca Portugalczyków 
Reina ogłosił na cały kraj Massikessi 
stan oblężeń,a i rozporządził, iż wszyscy 
obcokrajowcy, z wyjątkiem rodowitych 
Portugalczyków, mają bezzwłocznie kraj 
ten opuścić.

Moskwa, 30 maja. Cesarz, cesarzo­
wa i Wielka księżna Ksenia przybyli tu 
wczoraj wieczorem około godziny 8-cne 
i udali się z dworca wprost do Kremlu. 
Publiczność witała rodzinę carską na 
tażdyrn kroku z wielkim zapałem. Miasto 
przybrało po-tać świąteczną.

Berlin, 30 maja. Powóz wiozący 
parę cesarską do opery, zderzył się wczo- 
' j wieczorem z omnibusem. Para ce ar­

ia nie odniosła na szczęście szwanku 
w tym samym powozie dojechała do

opery.

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
w Poznania.

(Młyńska ulica 26.)

«iài&ÊÂ iUSftuiiiö 1 dfíniíüXao

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo 
iowego, orgauu Kółek rolniczych w Wie!

I. Biblioteka.
Ks. Akoszewski, proboszcz w Buku: 1) 

Wigand Martinus. Tribunalis confessariorum 
et ordinandorum. Coloniae Agrippinae, 1722. 
2) Nowowieyski Perdinaudus. Phaenix deco 
ris et ornament! provinciae Poloniae S. Ordi- 
nis Praedicatorum D Hyacinthus Odrovansins 
redivus. Posnaniae, 1752. 3) Lipski An­
dreas. Semicenturia observatiouum practica- 
rum (bez tytułu). 4) Lipski Andreas. Decas 
questionum publícarum regni. Dantisci, 1647, 
(defekt). 5) Cabassutius Joannes. Notitia 
conciliorum sanctae ecclesiae. Onachii Ingol- 
stadii, 1756, 2 tomy. 6) StapLtonus Thomas. 
Promptuorinm morale super evangelia doraicalia 
totius annis. Antverpiae, 1593. 7) Tylko-
wski Adalbertos. De reagraria insignis tra- 
ct&tus. Monasteri Ohvensis, 1681. 8) Lau-
rentius a Villa vicentio. Conciones. Antver­
piae, 1569 (defekt). 9) Ardentius Radni. 
Homiliae, 1564 (defekt). 10) Vetweis Ber- 
nardiuus. Compendium controversiorum filei 
huius temporis ad seductarum animal um ne- 
ductiomem. Coioniae Agrippinae, 1611. 11)
Mako. Compendiaría lugicae instituto.). Vin- 
dobonae, 1767. 12) Ohm alias Janussow-ki

lork, Queeust. 
Brest ....
stouter .
Jyit
Hamburg . . .
Iwineminde . 
ifeumbrwasser1) 
Kłajpeda.

762 
766 
753 
757 
761
763 
<62 
761

Z. 2 
Płd.Płd.Z. 3 
Płd.Płd.Z. 2 
Płd.Płd.W.l 
Płd.W. 2 
Płn.Płn.W.l 
Płn.Płn Z. 2 
Płn.Z. 2

pogodnie 
pół zachm. 
pochmurno 
deszcz 
pochmurno 
bez chmur 
zachm. 
zachm.

9
12
12
11
12
15
11
13

Paryż
Üonaster 
Karlsruhe . . • 
Wiesbaden. . . 
Aonacbinm . . 
Kamienica . . . 
derlui ,
Vieden
Vïocîaw

760
760 
762
762 
764
763 
76-i 
763
761

Płd.Płd.W.2 
Płd. Płd W.2 
Pid.W. 2 
PłdZ. 2
Płd.W. 4 
Płd.W. 1 
Płd.Płd.W 2 
Płn.Z. 3 
Z. 1

pół zachm. 
pochmurno 
bez chmur 
pół zachm. 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur

11
12
16
13
14 
16 
16 
14 
13

ále d'Aix 
fizza
i'ryest «

767
764
763

Płd W. 3 
W. 1
spokojnie.

5. dli. 
póchmurno 
bez chmur

13
14 
20

*) Nocą deszcz.

Wrocław, 29 maja 1891.
Ayto (za £'¡00 font.) — wypowiedziano

— centa. Cena .vypowiedzianŁ — - mrk.. na 
maj 210,0 żąd., maj-czerwiec 207,0 żąd., czerwiec 
lpiec 202,0 żąd., lipiec-sierpień 1910 żąd., wrzi- 
sień-październik 183,u żądano.

oj Stu wi os. za żtu -in, a 100%) C2C1.60 1 70 /z . 
joaaikii Łjaswn.j —■—■ wipowiodz-iats; —,— liii 
apł-a. wypowiedzenie - .— ®., i-a maj (50-la) 
70 20 *ąd (10-saj 60 4 iotb.apo mai-czerwiec 
(70-ta) 50 20 żąd. (60-ta. — os ■ czerwiee-lipie:
60,70 żąd., lipiec-sierpień 51,20 żądano, sierpień 
wrzesień 51,20 żądano.

*y nett'*!* stt 39 maja
syto 210.00 mrk . pszenica — mrk., owiee 68 0 
mrk., rzep oRj rzepiowy. 62 00

t-tsaa wypcwlww. oMowuj iazoi. to to. pud? i 
ituiuzai., dnia 29 maja: i&O-tsi 70 20 miś 
(70») 60 40 ftirk._____________

Kur* s linia
OaMi-.. b 7® ....
OowsoL - ■ • - •
Poznańskie 4% iśs-y zastawne 
Poznańskie 3:/s;!/5 listy zastawne 
Poscańskie K‘y rentowa , ,
Poznańskie oblig......................
A.<W- cjackife OuJiKUOfcy 
Auswyaska renta srebrna 
Rosyjskie bsoksoty . . •
Stosyjskis iisty zastawne . ■ 
Polskie 5°/o listy z .stawne . 
Polskie likwidacyjne listy zast. 
Węgierska 4d/o rauta złota . 
Węgierska 5% renta papier. 
Ausrryaekie kredytowe akcye 
Auritrya kie francuskie koleje 
Lombardy ... . •
iJssmsobienie. spok.

28 
105 3

88 iO 
lii 60 
96 20 

102 — 
85 25 

173 10 
79 60 

241 75 
100 25

75 —
72 10
90 60
87 80

162 50
120 — 

i 46 60

29
105 60

98 90
101 70
96 10

102 10
95 10

173 40 
79 75 

242 75 
100 ł.0 
75 25 
72 5 ) 
90 80 
88 — 

163 60 
119 60 
46 60

I
Szszecin, 29 maja 1891. (Kursa końc.)

Pogląd na stan powietrza.
Pas najwyższego ciśnienia idzie od północnój

Skandynawii ku Płd poza kraje nadbałtyckie i 
Niemcy do Włoch, odznaczając się spokojuem i prze­
ważnie pogodn m powietrzem. Temperatura w Niem 
czech podniosła się prawie wszędzie, z wyjątkiem 
na PłnW., i zbliża się znowu do normalnej. Miej­
scami spadł deszcz; przy wybrzeżu morza północ­
nego zaszły burze. Depresya ponad Wielkąbrytanią 
i okolicą wywołująca deszcze, leży na Płd. od He- 
bryd, ale prawdopodobnie nie wpłynie znacznie na 
powietrze w naszych okolicach.

«atouromgsuzas w rex&afiiw 
w maju

Data
godzina Barometr Wiatr Stan i Temp.

powietrza 'w. Cel

ł9. Pop. 2i 756 8 
29. Wie. 9 7 6 3
30 Ran. 7 7£6 4

¡PłnZ. silny pół pogod.' -t 21.2 
¡PłnPłnZ sł ¡pogodnie I -t 16 0 
¡Płn. umiar, pogodnie | -< 14

Postanowienia 

miéjsxiéj

deputacyi targów

Pszenica aiais 
. «ółta

Zyto
Jęczałeś
Owies
Groch

X * löv k i i o g f * a o w
Ciężki 

naj 
niż. 

3i|P.

naj-
wyi.
MIF.

średni
nai- ESj- 

, niż.

lekki towar 
nsj-
wyz.

ES.’
niż

MiP
,23 90 22 70 23 30 22 8
¡28 7 23 50(28 25 22 70

22 33 ¿18
22 2) 21 7,

21 00 20 7 30 50 20 30 19 8: It 3
k7 05 6¡3. 15¡4? 54 90 ¡4 30 18:3v

16 6 16143 16¡20 16 00 i5¡8. 15:6u
1 6 8Û 1.6|3C 1ö|8j 16 30 ;4¡3 ,3¡ 8.

Saaaaai^i 29 maja.
rtssŁ i-v * niżej, z» 100j łiibgir 

225-235 .¿acono, na maj 238,0 płacono, m. wrze- 
sień-paźdz. 206,5 plac.

£ y t u niżój , ¿a 1000 kilogr. * nuelicu 
jowe 202 208,00 ptacono na maj 210,0 płacono, 
na wrzesień październik 182 181.5 pł.

Uwieś t& iwo kilogr. w miejscu 170 — 
płacono.

Olej rzepiowy słabo za 105 kiiogiam 
w miejscu bez beczki 59,75 ząu., na maj 59,>'5 
żąd., wrzesień-paździemik 60.0 żądano.

Kurs z dnia
ćszeaics słabo, 

na maj. . ■ • , • ; •
na wrzesień-paździemik .

£ytc niżój. 
na maj . . • • . ■
na wrzesień-paździemik

Olej fiep słabo, 
na maj . . -
na wrzesień-paździemik .

8sowita niezm. 
w miejsca sp żywcza

« eksporw« a. .
„ na maj eksportowa.
„ na sierpień-wrzesień eksp.

v miejscu

£8 29

24) 
2 8

210
182

60 — 
60 50

50 73
50 80
51 3j

11 —

233 — 
205 60

210 —
(81 50

69 50 
60 —

50 70
50 70
51 40

10 90

Do dzisiejszego numeru „Kuryera“ do­
łącza się jako dodatek nadzwyczajny

Fiosps^t

na Dr. Fsrnesta Esaicj? żjcia
fabrykowaną przez firmę: C. Łiicfc 
w Kołobrzegu. (1857)

Stanisław Feliks ze Słupowa Hr. Szembek
»0 długich i ciężkich cierpieniach, epatrzeay śś. Sakramentami, zasnął w I ann w nocy 
z 27-g® na 28-iny nią|a. — Ekspartacya i pogrzeb odbędą się w poniedziałek I-go czerwca 
o godzinie Il-tej w Wysockn, o czem krewnym i przyjaciołom donoszą asso

Wysocko p. Ostrów.

i



Mój najdroższy syn. nasz najlepszy brat, wujek i opiekun śp.

Tomasz Rakowski
umarł nagle, tknięty paraliżem dnia .8 go b. m, o godzinie 117« 
w nocy, w 43 roku życia. (1854)

Pogrzeb z domu żałoby przy Strzcleckiśj ulicy nr. 10 1 p. 
odbędzie się w niedzielę dnia 31 b. ni. o godzinie 7-mśj po po­
łudniu na cmentarz św. Marcina. Naborstwo żałobne odbędzie 
się w sobotę dnia 6 czerwca o godz, 7 w kościele św. Marcina.

Nieutulona w smutku
matka z rodzeństwem.

lila pożyczek hipotecznych na lat 19 i dłużej 
jako też na aniortyzaeyą,

na posiadłości ziemskie także za listami zastawnemi 
do wysokości dwóch trzecich taksy landszaftowśj, jako też na grunta domowe (także w znaczniej­
szych miastach naszej dzielnicy) stawiam obecnie bardzo korzystne warunki.

Jako główny reprezentant ponlżśj nazwanego Banku mogę Szanownym Cl’, zaciągają­
cym pożyczki udzielić największych Ile możności korzyści oraz sprawy pożyczek załatwić 
najzręczniej i nafpredzej.

Bliższych wiadomości dostarcza i wnioski o pożyczki przyjmuje (1081)

SLJęZKIEGO AKCYJNEGO BANKA ZIEMSKO-KIIEIIYTOWEGO
na W. Księstwo Poznańskie.

Maurycy Schoenlank, Poznań, Sapieźyński pl. 2A parter.

Wczoraj w nocy zasnął w Bogu, długoletni członek nasz, śp.

Tomasz Rakowski.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 31 go b. m. o go 

dżinie 7-iuej po południu z domu żałoby ulica Strzelecka nr. 10. 
O liczny udział Szanownych Członków uprasza (1850)

5Z1 ar z ^<3L
Towarzystwa Młodzieży Kupieckiej.

W zamiarze zwinięcia składu pod firmą:

urządzonego, sprzedawać będę w nim zawarte
figury Świętych, nagrobki, biusty 
i t. d. o 20% niż£j właściwej ceny
i to od l-go czerwca do końca sierpnia r. b.

A. Krnżaiiowsk i.(1808)

ordynuje przez cały sezon kąpielowy w Karlsbadzie 
mieszka jak dawniej: „Stadt Warschau“, Kaiserstrasse.

Sto Marcińskie solanki w Kołobrzegu
dawniej I Dra. Behrenda.

Własność Śto Marcińskiej gminy katolickiej. 
Najsilniejsza sól kąpielowa Kolobrzega ze źródła Zillen- 
herg. Kąpiele solankowe, solankowo-borowinowe i solankowo parowe; różne 
prysznice. Nowo zbudowane na podstawie najnowszych doświidczeń, ele­
ganckie urządzenie. Lekarzem dyrygującym jest fizyk powiatowy, radzca 
zdrowia Dr. Raabe. Dom mieszkalny. Polska usługa. Prospektu gratis.

Po zrobionej inwenturze i z powodu opóźnionego sezonu 
urządzamy od poniedziałku I-go czerwca rb.

wielką wyprzedaż
po cenach znacznie zniżonych, Tęcz tylko za gotówkę.

Perkale, beteay, salmeiy
po cenie zakupu.

Materye wełniane lalo we w kraty i gładkie.
Gronadiny, muśliny wełniane

po i niżej ceny zakupu. (1843)

W Kołdry watowane-w
począwszy od 3% M.

Dywany — firanki przeszłoroczne
bajeezuie tanio,

Materye przeszłoroczne latowe i zimowe
o 15% niżej ceny zakupu.

Prób powyższych towarów się nie wysyła.

I. & T. KAMIEŃSKI,
Stary Rynek nr. 73.

Niderlandzko-Amerykańskie 
Towarzystwo żeglugi parowej.

(Niederländiech-Amtrikanische Dampfschifffahrt^- Gesellschaft.)

Jedyne połączenie parowcem pocztowym
między

amsttee“Em ;■ NOWYM YORKIEM
BALTIMORE.

Nąjszybclejsza jazda. Znakomite wyżywienie. 
Nąjtańsze ceny przewozowe.

Podręczniki angielskie jako i opisy Ameryki gratis i franco. 
Bliższych wiadomości udziela (U8£)

Zarząd w Rotterdamie.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastósowane ściśle do przepisów kościelnych a polecone Wie. 
lebuemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym 
przez Nąjprzewlelebnlejszego Arcypasterza dekre< 
tein z d. 11 llpca 1887 N. 550, mam zawsze w każdćj 
wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (1133)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłącznj 
skład powyższe świece pp. K.Now akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

Ml. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku,

Poznań, Szeroka ul. 24.

Dogodne mieszkania
większe i mniejsze 

w pobliżu kurhauzu i damskich kąpieli 
ma do wynajęcia każdego czasu

(Polańska w Copotach, EisenŁaritstrasse 13
Uprasza się o jak najrychlejsze zgłoszenia. (1805)

Zarząd Ś-to Marcińskich solanek.
tM
O

Schramm. (1784)

M. Mikołajewski,
krawiec męzki, (1717)

O-n.ie±xxie, 1x1. T-uLno.sizsi,
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania rewerend 
najlepszego Kroju, oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wclio 
(lżących. Pracując sam, tylko po dużych warsztatach w wielkich mias ach 
Niemiec i Belgii, jestem w stanie obok skorej i rzetelnej usługi oraz 
dobrego kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę.

Towary na składzie. — Ceny umiarkowane.

•7%

Wańtuch
do wełny skrzynkowe i workowe różnej wagi.

Wańtuchy do brudnej wełny.
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i mło­

ckarnie.
Płachty nieprzemakalne na stogi.
Płachty do żniwnych wozów.
Płachty do rzepiu.
Worki do zboża.
Węże do sikawek gumowe i konopne oraz 

pasy do lokomobil bez końca poleca po cenach
umiarkowanych (1545)

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Zboralski^.
HUKTOWNY HANDEL WIN
dns) w JFleszewi©

założony -yy i-ol<n 1S53

poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina górnowęgierskie
począwszy od Mrk. 1,50 za litr w beczce.

” Próby i cenniki na żądanie franko i gratis. ’

ïM.szalïie
viniim de vite

^butelka litrowa M. 1,75, półlitrowa M. 0,90 pod mym oso 
^bistym dozorem na Węgrzech wytłoczone, za którego 

czystość ręczę na mocy złożonej przysięgi

Podróżujący eh nie wysyłam.

£

£
"o
■o
•o
IM

Wody mineralne
ZTa,lex^r 1SS1.

Itilin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissin- 
gen, Marlenbad, Soden, Włldungen, Wody 
gorzkie Węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1638)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.
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Polecazr-
Pończochy, skarpetki, I rękawiczki,
Koszulki zdrowia, trykoty i spódnice,
Staniki Jersey-satinetowe i Gloria,
Sukienki, kaftaniki, bluzki i ubiorki Jercey, 
Lekkie bluzki dla chłopców do prania,
Gorsety, chustki, woal ki i ryżki. (1851)

A Tim i sfa raTSi TH om a|
»

Fabryka pończoch i trykotów
___ w Poznaniu, plac Piotra 3.

Lodownie pokojowe,
maszyny i puszki do lodów,

spiżarki siatkowe,
meble ogrodowe

poleca

Sllat sprzętów kuchennych i iloniowych
tBYSIIWIOIj

św. Marcin nr. 65.(1668)

Wyprzedaż!
Z powodu przeniesienia handlu,
wyprzedąje wszelkie artykuły mego bogato zaopatrzonego składu a mia­
nowicie: Artykuły toaletowe, skórzane wiedeńskie, perfumeryą 
francuzką i angielską, parasole, laski, krawaty, rękawiczki, bie­
liznę męzką, towary trykotowe, przedmioty do podróży, pła­
szcze gumowe i garderobę myśliwską po bardzo zniżonych cenach.

Desfossé Successeur de Montigny
Właściciel .1. RAZ»»,

Ulica Wilhelmowska ni’. £¿0. (1669)

skład wód miaejalaych
■>, i fabryka wody selterskiej.

Poznań, Śty Marcin 62. yEMjjp
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.

J. Szpetkowski
Zakład kościelno artystyczny

poleca się
do dekorowania i restaurowania kościołów w rozmaitych sty- 
lach, stare malatury odświeża się nie uwydatniając poprawek.

Maluje się obrazy nowe artystycznie w każdej żąda- 
nćj wielkości, odnawia stare choćby były w najgor­
szym stanie.

Ołtarze stare przerabia, reperuje i wyzłaca się, a ołtarzoffi 
spruchniałjm nadaje się trwałość pierwotną przez moczeni* 
w balzamie.

Buduję nowe ołtarze wyrabiam w mej pracowni 
stacye męki Pańskiej, figury Świętych i wszelki* 
ornamentacje dla kościołów.

Dalej baldachimy, chorągwie, ornaty, kapy, ołtarzyki do 
noszenia i t. d.

Poznań, Berlińska ulica nr. 15.
IHustrowatiyj katalog gratis i fratiko. (I2i?)

Polecam Szanownéj Publiczności różnego rodzaj u

pod dwuletnią gwarancy*!
z doskonałego materyału z własnej fabryki. Własna kuźu1^ 
kołodziejstwo, lakiernictwo i siodlarstwo. Stare pojazd? 
przyjmuję w zamian. Wszelkie reperacye wykonuję P°' 
spiesznie i tanio. Z wysokim szacunkiem

Józef Kulka fabrykant pojazdów
Poznań, Hotel de Paris, Szeroka ul. 15.(1388)



Bekanntmachung
der im Stadtkreise Posen für die Invaliditäts- und Altersversicherungsanstalt Posen eingerichteten Bezirke 

der Vertrauensmänner, sowie deren Personen und ihrer ersten und zweiten Ersatzmänner.

Name. Beruf und Wohnort des Name, Beruf und Wohnort des
Vertrauensmannes. ersten Ersatzmannes. zweiten Ersatzmannes Vertrauensmannes ersten Ersatzmannes zweiten Ersatzmannes

Im Wege der Zwangsvollstreckung 
soll das im Grundbuche von Ritter­
gut Freitagshelm Band. I. 
Blatt 1. Artikel 1. auf den Namen 
des «eorg Frey las eingetragene 
au Kreitagsheiin belegene Grund­
stück, Rittergut Freitae»h*im 
am 31. Juli ltittl, Vormit­
tag« 10 Ihr vor dem unter­
zeichneten G richte — an Gerichta- 
ste.le — versteigert werden.

Das RittergUv ist mit 1268,81 
Thlr. Reinertrag und einer Fliehe 
von 626,27,38 Hektar zur Grund­
steuer mit 1068 il. Nutzungswerth 
zur Gebäudes teuer veranlagt. Aus­

Der Bezirk des Vertrauens­

mannes umfasst

aus dem Kreise der Arbeitgeber aus dem IPreise der Versicherten
Brcsl.ui-rstrasse 1-40
Alter Markt 1—100
Schulstrasse
Taubenstrasse 1—7
Ziegenstrasse
Jesuit-nstra.sse 1 11.

Gumprccht, Paul,
Brauereibesitzer, 

Breslauerstrasse 38.

Jaglelskl, Boleslaus, 
Apotbekeubesitzer, 

Markt 41.

Ma.sadyriakt, Joseph, 
Töpfermeister, 
Jesuitenstr. 8.

Janiszewski. Johanu 
Schlossergeselle, 

Breslauerstr. 37, H, 11.

Frankowski, Franz
Buchbiudergehilfe, 

Breslauerstr. 2.

Bąk, Jakob, 
Weinkiifer,

A. Markt 58, H. III.

Alb-rlieiligenstrasse
Gr. Gerberstrass, 1—15 
Klosterstrasse 7-25
Neuer Markt
77ior»trasse 1-18
Wssserstrasse 1—28

Andrzejewski, Martin 
Tischlermeister,

Gr. Gerberstrasse 4.

Bcnnlg, 11., 
Barbier,

Wasserstrasse 6.

Plagenz, Joseph, 
Cigarreulabrikant, 

Thorstrasse 6.

Tsehen, H.,
Maurergeselle,

Gr. Gerberstr. 2.

Walter, Ernst, 
Monteur, 

Thorstrasse 17.

Uestyriskl, Heliodor, 
Kunstdiener, 

Wasserstrasse 19.

Badegasse
Graben 1-29
Weidengasse
Gr. Gerberstrasse 41—60

Korduan, Albert, 
Tischlermeister, 

Graben 5.

Frost, E.,
Bäckermeister,

Gr. Gerberstrasso 4«.

Weiss, Joseph, 
Sattlenneister, 

Wasserstrasse 16.

Schwarz, Adolf, 
Malergehilfe, 

Graben 18 1.

Feingold, B.,
Werkführer,

Gr. Gerberstr. 47/48.

Roger, August, 
Töpfergesello,

Gr. Gerberstr. 41.
Kl. Gerberatrasse 12—14 
Judenstrasse 1 — 34
Marstaligasse 1—4
Kriinierstrasse 1 —27
Nasse Gasse 1—4
Teichstrasse 1—14
Wronkerstrasse 1 26

Jarofkl, A.
Heilgehilfe, 

Wronkerstrasse 6.

lllrsch, Julius, 
Fleischermeistor, 

Wronkerstrasse 25.

Schaumburg, August, 
Buchbindermeister, 
Judenstrasse 27.

Jankowski, Marlin, 
Kl. Gerberstr. 9.

NleJak, Ignatz, 
Fleischergeselle, 
Judenstrasse 4.

Schwarz, Jsidor,
Cigarrenmacher, 
Judenstrasse 5.

St. Adalbertstrasse 1—31
St Adalbertkirchstrasse 1—7 
Mlthlthor 1-4
St. Adalberthof 1—7
Kl. Gerberstrasse 1—11
Wronkerplatz 1 7

Emmerich, Jozef, 
Destillateur, 

Wronkerplatz 0.

Schl II'. Leo, 
Spediteur, 

Wronkerplatz 3.

Kozłowski, Thomas, 
Dachdeckermeister,

St. Adalbert 1.

« hmlllon, Ernst, 
Fleischergeselle,

Kl. Gerberstrasso 5.

Vogel, Theodor,
Goldarbeitergehilfo,

Kl. Gerberstrasse 1.

Ntawcckl, Johann, 
Braumeister,

8t. Adalberthof 6 1.

Breitestiasse 1 28/29
Klosterstrasse 1—6 n. 26 
Schlosserstrasse 1-6
Biittelstrasse 1—23
Barlebenshof 1—9
Gerberdamm, Holzpliltze 
Schifferstrasse 1—22 
Dominikanerstrasse 1—6
Gr. Gerberstrasse 16 — 40
Sandstra8se 1—10
Schuhmaeherstrasse 1—20

Pornitz, Richard, 
Goldarbeiter,

Gr. Gerberstrasse 29.

Eckert, Ludwig, 
Bäckermeister, 

Breitestrasse 10.

Helling, Paul, Carl, 
Schlossermeister, 

Klosterstrasse 3 1.

Rosiński, Anton, 
Tischler- W erk führor, 

Gr. Gerberstr. 17 Hof l.
<>rlirmann, Heinrich, 

Ober-Maschinist, 
Büttelstrasse 13/14 I.

Pratsch, Omar, 
Futterraeister, 

Schuhmacherstrasse 11.

Bit'.kei sti ässe 1— 20
Gartenstrasse 1 — 14
Petristrasse 2-3

. 5-9
Halbdorfstrasse 1-42
Petriplatz 1—4
Wienerstrasse 1—8
Eichwaldstrasse
Flusstrasse
Fort Grolman
Militilrgefilngniss

I>r. v. Grabski, Äntou, 
Bäckereibezitzer, 

Petriplatz 4.

Weber, Ferdinand, 
Zinimermeister, 
Petristrasse 6.

Ryster, J.,
Maurer- u. Zimmermstr.. 

Bäckorstrasse 8.

Anlauf, Theodor, 
Orgelbauergehilfe, 
llalbdorfstrasse 10.

Wohlgemuth, August 
Schlossergeselle, 

Halbdorfstrasse 5.

Klodawskl, Stanislaus, 
Schmied,

Halbdorfstrasse 41.

Grünest’ässe 1—10
Kopernikus8trasse
Lang-strasse 1 — 16
Schützenstrasse 1—33

HofTmann, Robert, 
Maurermeister, 

Schützenstrasse 23/24 I.

MaciejewskI,
Stanislaus, 

Scblossermeister, 
Schützenstrasse 5.

Braun, Gottlieb, 
Zimmermeister, 

Kopernikusstrasse 3.

Bogdański, Maximilian 
Schlossergeselle, 
Schützenstr. 6.

Rost Roman, 
Kupferschmiedegeselle, 

Langestrasse 5.

Lehnert, Hermann, 
Schriftsetzer, 

Schützenstr. 19.

Fischerei 1—36
Schiessstrasse 1—7
Wiesenstrasse

Spillcr, A.,
Scbmiedemeister, 
Schiessstrasse 6.

Osuszklewicz,
Stanislaus, 

Bäckermeister, 
Fischerei 29.

Gross, E.,
Schlossermeister, 

Fischerei 15.

Klöskc, A.,
Eiseudreher, 
Fischerei 13.

Schocnfeldcr Gustav, 
Schmiedegeselle, 
Fischerei 7/8.

Konleczyriskl, Joseph, 
Maurergeselle, 

Wiesenstrasse 13.

Bergstrasse 1 15
Friedrichstrasse 1 — 16

. 18 31
Kanonenplatz 1—12
Lindenstrasse 1—9
Kinrgsplatz 1—10
Sapiehaplatz 1— 12
Schlossberg 2—6
Schlossstrasse 1—5
Neuestrasse 1—8
Franciskauerstrasse
Waisenstrasse
Wilhelaisstrasse 1 28
Magazinstrasse

Munk, Moritz, 
Kaufmann, 

Sehlossstrasse 3.

X

Winter, Karl, 
in Firma J. G. Böhme, 

Techniker, 
Sapiehaplatz 3.

Pclser, Felix, 
Kaufmann, 

Sapiehaplatz 11.

•

PfcIITer, Gustav, 
Buchbiudergehilfe, 
Bergstrasse 14.

Biimke Max, 
Tapezierergehilfe, 

Wilhelmstr. 20.

Schwarzer, A.
Schlossergesellle, 
Friedrichstr. 16.

Berlinerstrasse 1—2t
Bismarckstrasse
Ober-Wallstrasse 
hört Hetzen und Waldersee 
Königsirasse 1-10 
Unter-Mühlenstrasse 1—13 
Mühlenstrasse 1—28
Paulikirchstrasse 1—11
Gr. Ritterstrasse 1—11
Theaterstrasse 2—7
Wilhelmsplatz

Förster, Karl, 
Uhrmacher,

Gr. Ritterstr. 10.

May, Paul, 
in Firma Neumeyer, 
Buchdruckereibesitzer,

Wilhelmsplatz 4,

WolfT, Paul, 
Droguenliäudler, 
Wilhelmsplatz 3.

Ernst, Gustav, 
Zimmergeselle, 

Mühlenstrasse 24.

Höft, R.,
Kellner,

Bismarckstrasse 1.

Jarysz, Wenzel, 
Kellner,

Theaterstr. 4, IV.

Venetianerstrasse 1—11/12
Viehmarkt 1-4
Wallischei 1-76

Wojczyiiskl, Ludwig, 
Bäckermeister, 
Walischei 69.

Pleschel, Emil, 
Darmhändler, 

Venetianerstr. 11/12.

Perzcwskl, P.,
Schuhmachermeister, 

Walischei 52.

Wojciechowski, Jos.,
Schornstein fegergeselle, 

Wallischei 58, H. 1.

Grzybowski, Johann, 
Tischlergeselle, 

Venetianerstr. 11/12.

Nasi, Wilhelm, 
Mechaniker, 

Wallischei 37.
Dammstrasse
Flnrstrasse 1 7
Fort Radziwill
St. Roch 1-22
Bort Rauch
Thnrmstrasse 1—9
Dombriicke (rechte und linke Flan­

kenblatt.)
Seminarstrasse
Hinter-Wallischei 1 - 27
Zagorze 1—15

Jloinatrasse

Korduan, R.,
Tischlermeister,

Uiut.-Wallischei 21.

Korduan, 0-,
Tischlermeister,

Hint.-Wallischei 21.

Cohn, D.,
Gastwirt!), 

Dammstrasse 1,

Otto, Adolf,
Tischlergeselle, 
Flurstrasse 3.

Schulz, Roman, 
Böttchergeselle, 

Zagorze 5.

Kubacki, Valentin, 
Klempnergeselle,

Hint.-Wallischei 26.

■

Brombergerstrasse
Fort, Prittwitz
Cybinastrasse 1—13
Ostrowek 1-20
Bbilippinerstrasse
Scbrodsastrasse 1—9
Schrodkamarkt 1— 17 
Warschauerstrasse 1—16
Zawade
Blockhaus zwischen gr. Schleuse und 

Zawade, Bahnstrecke

Wlesner, A.
Essigfabrikant, 
Ostrowek 1/2.

Olszewskl Stanislaus, 
Gärtner,
Zawade.

Gryszczyriskl,
Fleischermeister, 

Warsehauerstr. 9/10.

Wiihner, Eduard, 
Maurerpolier, 

Brombergerstrasse 2 I.

Smlegowski, Johann, 
Steiudruckergehilfe, 
Schrodkastrasse 5.

Anders, Michael, 
Mauergeselle, 

Schrodkamarkt 6.

Vor dem Berlinerthor
Vor dem Königsthor
Niederwallstrasse
Hohe Gasse
St. Martin 1-73
Uuisenstrasse
Kl. Ritterstrasse 1—19 
'öpfergasse
Ariilleriestrasse

Göldner Paul, 
Maurermeister, 
Louisenstr. 17.

Maliriskl Marzell, 
Töpfermeister,

Kl. Ritterstr. 5.

Berchlct Theodor, 
Schuhmacherraeister,

Kl. Ritterstr. 5.

Brodda, Carl,
Pferdebahn-Kondukteur, 

St Martin 34.

Nerllch, A.,
Kellner,

Töpfergasse 10.

Strachanowskl, Jos., 
Kupferschmiedegeselle,

St. Martin 63 1IL

zug au» der Steuerrolle, beglaubigte 
Abschrift des Grundbuchbiatts, et­
waige Abschätzungen und andere 
das Rittergut betreffende Nachwei­
sungen, sowie besondere Kaufbedui- 
guugeii können in der Gerichteschrei- 
keret, Abthl. I. eingesehen werden.

Inowraclaw, den 26. Mai 1891.
Königliches Amts - Gericht.

Ueber den Nachlass des am 16.
Hai 1N01 in Slawno verstor­
benen Probate« Joseph von 
Jezleraki ist der Konkurs er­
öffnet und der Rechtsanwalt Klo- 
ssowski iu Gaesen zum Ver­
walter ernannt. Offen« r Arrest mit 
Auzeigepflicht bis 13. JunllSOl. 
ErsteGläublgerversiunnilung am 16. 
Juni 1891 Vormittag« 9 
l'hr im Zimmer 10. Anmelde­
frist bl« 1. Juli und Prüflings- 
termin am 11. Juli 1601 Vor­
mittags 10 I hr. (1848) 

G n e s e n, den 26. Mai 1801. 
Ktinig’liclt. Amtsgericht.

Folwark proboszczowski
w Mroczy (Mrotschen)

przeszło 820 mórg areału, ma
być od I-go llpca ISO5S na 
lat 18 wydzierżawiony
przez licytaeyę, lub z wolnej 
ręki. Warunki dzierżawy są do 
przejrzenia na probostwie, a ter­
min dzierżawy O llpca r. to.

Na terytoryum proboszczo- 
wskiein ma stanąć wkrótce 
dworzec kolejowy. (1849)

Nożyce
do strzyżenia owiec
w najlepszym gatunku poleca po 
najtańszej cenie (1863)

C. Preiss i Poznaniu,
Stary Rynek 7.

ara
ambiirgskle, bremeńskle I Im- 
ortowane jako i tańsze w doboro­
wych gatunkach, również tabakę 
o zażywania Grand Cardinal po­
ica po cenach umiarkowanych

handel cygar

N. Becker, plac Willi. 14.
Papierosy Sulimy, Wellera, Vul- 

an z Drezna po cenach fabrycznych. 
Przesyłki pocztowe uskutecznia

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za- 
wdzlęrząją mu swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Llpskn. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Nenmarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. Spiro. (1287)

Księgarnia,
specyalny nakład książek do 
nabożeństwa połączony z han­
dlem artykułów dewocyjnych 

i galateryjnych
jest natychmiast pod bardzo korzy­
stnemu warunkami do nabycia. Byt 
zapewniony — interes jest stósowny 
i dla pań. Oferty uprasza się prze­
siać do Ekspedy cyl Knryera Poza, 
sub S. M 1692.

Vorstand der Invaliditäts- und Alters-Versicherungs-Anstalt
der Provinz Posen.

Gri’af Posadowsky.

pólnika.S
]

Do dobrze zaprowadzo­
nego interesu poszukuje 
przedsiębiorczego spólnika 

z kapitałem i odpowiedniem wykształ­
ceniem. Oferty 6ub J. K. 1693 
przyjroie Ekspedyeya Kuryera Pozn.



W wielkim wyborze w najno­
wszych deseniach z fabryk fran- 

cnzkich i niemieckich
Fabrykę tytek
Książki kontowe
Nakrycia stołowe Christofla

■csEgoe* »t

Papę szarą skórzaną I białą 
Papier pakowy w ark. i ' 

Regestra gospodarskie 
Linoleum na podłogi 
Towary galanteryjne 
Zakład litograficzny(Ti,;brntv I

poleca handel materyałów piśmiennych

Próby obić zamiejscowym na żądanie franko. Jeneralne zastępstwo na W. Ks. Poznańskie obić patentowanych plastycznych LinCfUSta Welton.

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 4,
obok Hotelu du Nord,

¿wykonuje wszelkie zamówienia w zakres kr-y 
wiectwa w. hodzące podług najnowszych ‘ 

amerykańskich, francuzkich i angielskich źurnali.

Jak w dawniejszych latach i w bieżącym 
roku przyjmujemy (1788)

na jarmak poznański
do komisowej sprzedaży.
Ht Prosząc o łaskawe wczesne zgłoszenia się 
nadmieniamy zarazem, że wełnę przyjmować 
będziemy do namiotu naszego na placu Sapie- 
żyńskim od dnia 9 czerwca r. b.

Czerwona Apteka w Poznaniu«*
śSttti-y Siyiifłi nr. 37

poleca
Eucalyptus-esencyą do zębów i Eucalyptus-proszek do zębów. 

Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów 1 dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów. Cena 
butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 75 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez le­
karzy polecone.

Esencyą pepsynową podług recepty protesora Dr. Liehreicha przy­
rządzoną. (1677)

Wino chińskie czyste i z żelazem.
Wino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 

Ceny: x/i hut. 8 Mk., ł/a hut. 1,50 Mk., butelka na próbę 76 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 hut. rabatu.

Wodę broniową (aqua bromata nervina) ku wzmocnieniu systemu ner 
wowego przyjemnie smakującą we fl. po 30 fen. i 50 fen. Przy za­
kupnie 6 fl., 1 fl. rabatu.

Krople św. Jdkóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne przeciw 
cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądkowemu 
i słabości, butelka 1 m. i 2 m-

Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i udarowi, bu­
telka 50 fen. i 1 M. .

Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje (Blei-Créme), 
słojek 1 M. i S U.

Radlauera środek specyalny ku całkowitemu zniszczeniu nagniotków, 
zgęszczeniu skóry etc., fl. 60 fen.

Radlaurera esencyą jodłową z przepysznym zapachem lasu jodło­
wego. do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla cbo 
rych. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1,50 Mk.

Prawdziwy dulmatyński proszek na owady nadzwyczaj skute 
czuy na szwaby, pluskwy, mole itd. w pudełku z przyrządem do roz­
pylania po 25, 50 fen. i 1 marce, ~ funt po 8 marki, *

Proszek na mole w zamkniętych kapsułkach do wkładania w fałdy me­
bli, rzeczy itp, pudełko 50 fen.

Papier na mole, arkusz po 10 fen., karton zaw. 10 ark. 80 fen. 
Radlauera proszek na nogi nadzwyczaj praktyczny i nieszkodliwy

środek do usunięcia poceuia nóg i nieprzyjemnego odoru u nóg i pod 
ramionami. — W pudełkach blaszanych z przyrządem do rozpylania 
po 50 fen. i 1 marce.

Pastylki na migrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rumbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy śro 
dek na rozwolnienie, pudełko po 50 fen

Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny i ła­
two strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu­
kru nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Synek 37.

A. Zołnierkiewicz,
Hurtowny skład wina węgierskiego,

Zbąszyń (Bentschen),
poleca swój bogato zaopatrzony

gkfed wb gôrao-w^gi@ïskbh

po przystępnych cenach przy skorej i rzetelnej usłudze. (999)
Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

Wina mszalne (Vinum de vite purum)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy 
złożonej przysięgi w obec władzy Duchownej.

Ekspedycya może uastąpić ze składu z Zbąszynia lub też wprost z mego 
składu na Węgrzech.

Fabryka organów
Ed. Wittek w dnem

poleca się do budowania nowych

organów kościeln.
po tanich cenach pod lOcio letnią 
gwaran yą. Reperacye i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
polecenia. (1732)

_ ^Majątki!
ziemskie większe i mnie sze do sprze­
dania i wydzierżawienia pod korzy­
stnemu warunkami. Ignacy Rappaport 
Lwów (Galicya). (1816)

Katolicki szpitalik dla dzieci
w solankach Jastrzębskich

(Konigsdorf Jastremb)
zostanie otwartym 1 czerwca r. b. i przyjmuje dzieci od 4—14 lat 
na kuracyą i pielęgnowanie.

Zgłosienia przyjmuje i informacyi udziela lekarz kąpielowy 
Dr. Witczak, tamże

St. Opieliński.
’ahryka wyrobów woskowych i hielnik wosku

w Krotoszynie
poleca (1664)

Świece ołtarzowe
wyrobione stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

1

Kwilecki Potocki i 5p.

Poszukuje się

a mb

Kompletne wyprawy w sztućcach stołowych * A 0 d TU S Z6 WSkl
ze słynnći fabryki wyrobów srebrnych Chrl- 
stolle & Comp. w Paryżu pod gwaran 
cyą pokładu srebra w używaniu i trwa­
łości w niczem nie ustępujące wyrobom 
iuzero srebrnym polecam po orygilnanych 
cenach fabrycznych. (1680)

Oszczędność 1 korzyści wyni 
kające przy zakupnie całych wypraw wy­
kazuje niźćj uzasadnione

Porównani e 
1 tuzin łyżek I tyleż wldelcy stołowych 
w elężkiój wadze srebra kosztuje około 
300 marek. Za te same pieniądze

otrzymnje się natomiast:

OCD

12 noży deserowych 
12 łyżek do mokki 
2 łyżki półmiskowe 
1 widelec „
1 łyżkę wazową 
1 łyżkę do tortu 
1 cążki do cukru

18 łyżek stołowych M. 41.40
18 widelcy , » 41,40
18 noży „ „ 43,20
18 łyżek do kawy » 21,60
18 ławeczek do noży „ 19,80
12 łyżek deserowych „ 25,20
12 widelcy , „ 25,20
¡Tę'fS Razem 144 sztuk za 300 marek.R | Chcący nabyć takiż sam komplet sztućey ze srebra musi alby 
wydać około 1700 Mk. kapitału, który utkwiony w tych sprzętach 
martwym pozostaje, w stanie czynnym zaś przynosiłby 102 M. pro­
centu z rzego wynika, że po 3 lataeh zyskane ztąd 306 Marek po­
krywają cały wydatek zaknpna. — Wszelkie leperacye i posr-brzanie 
zużytych sztućey wykonuje po możliwie tanich cenach. Stare do użytku 
nie zdatne srebra przyjmuje w zamian.

J. STARK,
sjecyalny sllal wyrotów z alfcnlSy i sprzętów toióeliycli,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Magazyn i fabryka mebli
IW. Szkaradkiewicza|
I

3I

Mk. 24,00 
. 11,20 
, 14,40
» 12,00 
. 11,20 
„ 8,00 
. 3,00

Wielką Rycerska ul. Mir. $.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy ml 9 m.

Kawy”

surowe w miechach oryg. i pojedynczo |«d gwarancją czy­
stego i aromatycznego smaku od M. l.żO-do 1,80, palone 
codziennie świeżo od M. 1,40 do 2,00 (Karlsbadzka 
Mieszanka) M. 1,60 i 1,80 za funt. (1556)

1
cl

03r-ju>.-N

03
U

!
przy ul. Wilhelmowskiej Nr. 20 (naprzeciw Hotelu frauc.) 

poleca swe własne wyroby różnych mebli, począwszy od 
najskromniejszych do najwykwintniejszych, za które 
wszelkie daje poręczenie. (1505)
Wielki wybór kompletnie gotowych wyściełanych mebli, 
w gustownych modnych fasonach i dobrem wykonaniu.

Dekoracye tapicerskie przyjmuje także i uskute­
cznia w najkrótszym czasie.

Dywany w różnych deseniach i gatunkach zawsze 
• na składzie.

J Ceny jak. najprzystępniejsze.

Oliwy do lokomobil i machin rolniczych, 
Oliwy do separatorów,
Tran szwedzki i smarowidła na skóry, 
Smarowidło na osie (lł41)

w wyborowych gatunkach poleca

R. Barcikowski.

aa-»»3
œ

Adolf Beik, ►
MA6AOT 6AMSS0B7 MĘZKIŚJ k

1’oznań, y
ul. Fryderykowska 30 Hotel Jahnsa (Tilsnera) k

dawniój w Bazarze,
poleca na porę wlosenno-latową co dopiero ode- L 
brane towary z krajowych, francuzkich i angielskich gk 
fabryk. — Wielebnemu Duchowieństwu ręczę za jr

dobry krój rewerend i płaszczy.
(1557) Ceny jak najumiarkowańsze.

Essitti jako też twarj oittiB lilej ny atupra. f

mato i gruboziarnisty w miechach oryg. a 2 Ctr. i mniej po 
cenach bardzo nizkich poleca

. 0-la.Toa.sz,
Sw. Marcin 11.

Polecam się do upiększania kościołów i kaplic, buduje nowe 
ołtarze, dostawiam chorągwie, olejne obrazy, ołtarzy­
ki do noszenia, oraz wszelkie przybory kościelne,

Posadzkę wenecką
„Terrazzo" (13S3?

dla kościołów wykonywam w jednój całości na miejscu, mocno i trwale.

Marcin 'Piotrowski,
/ Zakład kościelno - artystyczny.

Fabryka ołtarzy, figur św., Staeył Drogi Krzyżowćj w różnych 
wielkościach z tak zwanego Carton-cement, Carton-plerre i t. d. oraz

skład przyborów kościelnych,
____Poznań, ul. Wrocławska nr. 14.
SC5T Wszelkie reperacye wchodzące w zakres ro­
bót kościelnych, wykonuje sic starannie i tanio.

Jan Kcmendzińs
ni a 1 ii v z,

Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 16, I piętro,
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu (981)

do upiększania kościołów.
Prace wykonuje sumiennie przy nader przystępnych cenach

obeznanej z dobrą kuchnią, któraby 
chciała przyjąć korzystne miejsce do 
polskićj rodziny w Londynie, a któ­
raby po mniój więcćj półrocznym 
tamże pobycie wróciła do kraju ra­
zem z państwem. Zgłosić się m iżna 
do Bkspedycyi Ruryera Poznań­
skiego snb L. K. 1830.

Za darmo znajdzie każdy poszuk. 
miejsca natychm. dobrą posadę. 
Należy zażąd. listy posad, od Go- 
ueral - Stelleu - Auzciger w Berlinie 12.

|) Potrzebną jest

panna służąca,
znająca sią na kuchni i praniu, aby 
mogła wyręczyć panią w gospodar- 
stwi- domowem. Bliższa wiadomość 
w Ekspedycyi Kuryera Po- 
znańskiego sub 1829.

W Kościelcu (pow. Inowro­
cławski) potrzebny od 1 lipca r. »•

Na porę ni. senna i laiową

polecam w wb-lk w wyborze materye tak 
krajowe jako też zagra i zne na pale* 
toty i ubrania, ręcząc za rzetelne 
wykonanie " edL naju .wszy, h żurnali po 
c na'b umi rko«anyrli. (1696)

Wiclcbnemn Ducho­
wieństwu zwraan uwagę na dobry 
krój rewerend.

A. Kromolicki,
Stary Rynek nr 53, róg ulicy J e z u i c k i ś j

FABRYKA
4 trareełklcfo iyosssi

,,VTÏÆANW / 

ï?. J. Konusadsiński w Dreźnie,

»wraca (¿zabawnym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
1 tureckie tytnuie. które wszystkich główntejasyel 

handlach są do nabycia. Ceny Bader nnl^rk)

(1018)
Ï.

cb odnośnyeh
wane;

Mían

nieżonaty lub wdowiec, biegi? 
w swoim zawodzie i dobre świade­
ctwa pod każdym względem posia­
dający. — Zgłoszenia listowne zoo- 
noćnemi papierami przyjmuje miej­
scowy Ksiądz Prób szcz.

Akademik

Pol k pnsznkuip miejsca do­
mowego nauczyciela na 
Zgb S'i’-niu iip-' jurnie
możny ksiądz Patron Wawrzy- 
niak w Śremie_______ (1-7

Rządzca
żonaty, 47 lat liczący, z wyższe® 
wykształceniem gimnazyalnem, su»)' 
zdatny, pilny ! energiczny. zjW 
się gruntownie na uprawie roli, s 
wie i chodowaniu inwentarza 
świadectwa i rekomendacye 
dobre — obecnie w miejscu, . 
kuje od 1 lipca r. b. odpowieó ,p 
posady na deputat, żona u 
się też trudnić gospodarstwem, 
odchodzi dla tego, że kotomz» 
pruska zakupiła tę wieś, a Po* 
rodowitego trzymać nie eheą j 
N. N. poste restante Dobrzyca L 
wiat Jarocin.

dla podeszłego wieku właściciela:/r<)li 2000 tnórg, łąk i pastwiska 1300 
mórg, na ló lat Bliższój wiadomości udzieii tylko interesentom jpan
strannch w Zielnłhach p Środą. (1852)

« 1
W niedzielę dnia 31 maja r. b.

WielW toncert wojsbw^

Początek o godz. 472. ( 8"ó) 
Nowość: Ptaszarnia obejmująca 

( kolo 80 gatunków ptaków w setkach 
egzemplarzy.

Dia dzieci konna jazda na kucach.
Wieczorem wielkie ilmninacyjne oświetlenie ogrodu.

Ceny wstępu o połowę zniżone.
Citonkowie stów, mają wstęp wolny. Okazanie b-gitymany jest n;ezOędn-m.

Sierota z 160,000 i 
poszukuje męża.2 ( 

brą egzystencyą. Oferty upr. sm ,f 
6. A. poste rest. Berlin, Zimme»

chcące czas pewien« 
dzić pod O; ieką 9 
szerki, znajdą M"1 
i troskliwą cpmM .

II. WOLSłAKDWW
uln-a Nowa nr, il III p. 'k

istl

Bobry siangri^

może się zgłosić do A.- Sch° 
w Szelągu pod Poznaniem-

Nowa kręgielń’3
w Szelągu ,(r

j- st jeszcze na kilka WieC 
ró»' w t.-godniu oiezajęt^

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Ziporski ? Poznania, — Nakłailein i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego
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